DZIENNIK 


> 


Nr. 251 


W imie czystości wyborów 


i wolności prasy 
Delegacja Związku Dzienni- 
karzy w ministerstwie 


Spraw Wewnętrznych 
Donosiliśmy, że w wyniku uch- 


wały Zarządu Syndykatu  Dzienni- 
karzy Warszawskich delegacja Wy 
działu Wykonawczego Związku 
Dziennikarzy Rzeczypospolitej i Syn 
dykatu Dziennikarzy Warszawskich 
uzyskała audjencję u władz nadzor 
czych w sprawie konfiskat prasy. 
O tej audjencjj PAT. ogłasza 
następujący komunikat: 
„Delegacja Związku Dziennika- 
rzy Rzeczypospolitej w osobach pp. 
redaktorów Witolda Giełżyńskiego, 


Jerzego Wiewórskiego, Medar- 
da Kozłowskiego, Zygmunta Pio- 
trowskiego i Bernarda  Żyngera 


odwiedziła w dniu 31.10. b. r. dy- 
rektora departamentu polityczne- 
go Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
nych p. Wacława Żyborskiego i w 
obecności kierownika ref. prasowe- 
go ministerstwa p. radcy Wiktora 


Piotrowicza przedstawiła aktualne 
postułąty prasy, wynikające ze 
wzmożonej w  estatnich czasach 


liczby konfiskat. 

W rozmowie poruszono konfiska- 
ty, pozostające w związku z wybo- 
rami. Delegacja podkreślała zwła- 
$zcza konieczność zapewnienia pra- 
sie swobody omawiania zagadnień 
samorządowych w okresie wybor- 
czym i powoływała się przytem na 
okólnik p. Prezesa Rady Ministrów 
i ministra Spr. Wewn. w sprawie 
czystości wyborów oraz na jego 
stanowisko, uznające zasadę wolno 
5oi prasy. 

Po przedyskutowaniu całości za- 
gadnienia na podstawie przedsta- 
wionych przez delegację materja- 
łów, p. dyrektor Żyborski oświad- 
czył, że stosunek władz, nadzorują- 
cych prasę, pozostaje stale życzli- 
wy dla niezależności prasy i że dą- 
żeniem władz tych jest ogranicze- 
nie konfiskat do niezbędnych ko- 
nieczności państwowych. Przedsta- 
wiony przez delegację materjał bę 
dzie zbadany przez ministerstwo“, 


wnan Z I NA MA IL 


~e 


Nie pójdzie tak łatwo 
rozgrywka niemiecka 
o kolonje 
(Patrz art. wstępny na str. 3-ej) 


Strajk Arabów i 


w całej Palestynie 


JEROZOLIMA, 1.11. Strajk po- 
wszechny, organizowany przez Ara- 
bów ma przebieg zupełnie spokojny. 
Nie zanotowano w związku z nim 
żadnych incydentów. 


W Jerozolimie, Haifie, Nazareth, | 


Tyberjadzie, Nablus i Dżenin skle- 
py arabskie są pozamykane. 

Na ulicach nie widać zupełnie wo- 
zów arabskich. W Haifie strajkuje 


ok. 400 urzędników i robotników 
rurociągu. Zamknięte są również 
warsztaty kolejowe, a pociągi na 


niektórych linjach kursują, choć w 
ograniczonych rozmiarach. 

JEROZOLIMA, 1.11. Po ulicach 
Jerozolimy krążą dziś od rana licz- 
ne patrole wojsk brytyjskich, doko- 
nując rewizji przechodniów i samo- 
chodów. Dzienniki arabskie nie uka- 
zują się od piątku. 

Ogłoszono urzędowo listę strat z 
okresu ostatnich 4 miesięcy. Z listy 
tej wynika, iż zabitych zostało 1089 
Arabow, 219 Żydów, 42 
oraz © osób należących do innych 
narowowości, 


Anglików, 


' Rozbic 


l 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko czwartek 3 listopada 1938 r. 


damy 


Cena 10 gr. Rok XXII. 


Hurtownia mąki „Zdrowie” 


Wł. EUGENIA SCHMIDT, Piotrków-Tryb., ul. Piłsudskiego 16. 


Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić, że otrzymaliśmy 


WYŁACZNE przedstawicielstwo Pabianickich Młynów Paro- 
wych i Łuszczarni „Spójnia” w Pabianicach. 


Skład hurtowy mieści się w Piotrkowie Tryb. przy uli- 


cy Piłsudskiego 16 (front). 


Stale na składzie posiadamy mąkę wszystkich gatunków, 


a między innymi: „Świt”, „4/OA” i „Biała Róża”. 


Poza tym na składzie zna duje się kasza MANNA, zna- 


na ze swej wysokiej jakości. 
Pozwalamy sobie zwrócić uwagę, że na skła 
n. „AMATORSKA”; przeznaczoną, 
specjalnie dla domowego wypieku ciast wszelkiego rcdzaju. 
Hurtownia Mąki „ZDROWIE” 


luksusową mąkę p. 


dzie posia- 


Detektywi pod willą Ks. Lubomirskiego 


Niesławna kompromitacja rewelatorów o niedoszłem „veto“ 


Otrzymaliśmy list następujący: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W numerze 298 „Gazety Pol- 
skiej“ z dn. 30 października r. b. 
ukazał się artykuł p. t. „Niesław- 
na historja niedoszłego veto“, któ- 
ry dotyczył konferencji, jaka się 
odbyła w mojem mieszkaniu dnia 
1 października 1938 r. 


Jako gospodarz i inicjator tego 
zebrania czuję się w obowiązku 
wyjaśnić, co następuje: Niepraw- 
dą jest, że konferencja, o której 
mowa, była „naradą sztabów par- 
tyjnych*. Konferencja była najzu- 
pełniej nieoficjalną wymianą zdań 
pomiędzy osobami, które w dro- 
dze prywatnej zaprosiłem. Nie- 
prawdą jest również, że w wyniku 
tej konferencji uczestnicy jej obar- 
czyli mnie mandatem przedstawie- 
nia Panu Prezydentowi Rzeczy- 
pospolitej ich  opinji i poglądów 
na sytuację polityczną. 

W trakcie wymiany zdań, jaka 
miała miejsce w mojem mieszkaniu 
dnia 1 października r. b. okazało 
się, iż pomiędzy jej uczestnikami 
niema- wcale- zgodnego poglądu na 
sytuację zewnętrzną, ponadto więk- 
szość z nich, należąca właśnie do 
kategorji, którą „Gazeta Polska* 
nazywa „przywódcami partyjnymi* 
stała na stanowisku, że wszelka in- 
terwencja u Pana Prezydenta jest 


w danych okolicznościach najzupeł- | 


niej niewskazana. 


Z powyższych względów wiado- 
mości, podane przez „Gazetę Pol- 


ską* o zawiązaniu „krótkotrwałej, | 


bo zlikwidowanej przez zwycięstwo 
polskiej konfederacji partyjnej“ ma 
akurat tyle wspólnego z prawdą 
co i inne wiadomości, podane w ar 
tykule o „niedoszłem veto“. 

Nie będę kwalifikował moralnej 
strony wystąpienia „Gazety Pol- 
skiej“ która dopuściła się napaści 
na mnie i na moich gości, nie po- 
,fatygowawszy się nawet zasięgnąć 
|u źródła informacji, jak przedsta 
‘wiał się przebieg „konferencji“ z 
dnia 1 października r. b. 

Raczy przyjąć Pan 


irazy głębokiego szacunku 
(—) ZDZISŁAW LUBOMIRSKI. 


. 

Czytelnicy nasi wiedzą oczy- 
wiście, kim jest ks. Zdzisław Lu- 
bomirski. 

Za czasów wielkiej wojny, w 
¡najgorszych latach okupacji nie- 
mieckiej, prezydent m. st. War- 
szawy, otoczony powszechnym 
szacunkiem Rodaków i błogosła- 
(wiony przez najuboższą ludność 
|stolicy. W tychże latach dziejo- 
|wego przełomu członek Rady Re 
jgeneyjnej Królestwa Polskiego. 
| W listopadzie 1918 r. inicja- 
jtor uchwały o likwidacji Rady 
| Regencyjnej i o przekazaniu peł- 
jni władzy w Polsce, powstającej 
|do bytu niepodległego, Józefowi 
| Piłsudskiemu. Na dworcu kolejo 
"wym witał powracającego do 
Warszawy z Magdeburga przysz- 


mo kojot ny DOE EX 
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TOKJO, 1.11. Przedstawiciel mi- 
nisterstwa wojny oświadczył, że 


wojska japońskie rozbiły i zmusi- 


ASEET 


tedaktor wy- 


, kunastu panów, 


łego Naczelnika Państwa. 
mieszkaniu ks. 


odbyła się w owe dni listopado- 


we historyczna narada, w czasie 


której Józef Piłsudski objął na- 

czelną władzę w państwie pol- 

skiem. 
wW 


Polsce niepodległej ks. 


W fski 
Lubomirskiego | ska”: 


i oskarżenia 


Opinja polska musi też jasno zdać 
sobie sprawę, jak niesławną i hanie- 


| bną rolę odegrali owej pamiętnej so 


boty zakonspirowani konfederaci par- 
tyjni. 


„Gazeta  Pol-| jeszcze 


listu i wyjaśnienia Ks. 
Zdzisława Lubomirskiego. 

W sukurs „Gazecie Polskiej” 
pośpieszył dnia 1 b. m. inny o- 
zoniarz prasowy, pisząc o „tajer 
mnicach willi Frascati” w słow 


Zwycięstwo Polski stało się dnia 1) Wach bardzo niewybrednych. Pi- 


października zarazem klęską opozy- | SMO to zarzuca Str. 


Zdzisław Lubomirski był przez |cyjnej konfederacji partyjnej. 


2 kadencje członkiem Senatu 
Rzeczypospolitej, a w Senacie, 
we wrześniu r. b. rozwiązanym, 
pełnił wysokie obowiązki pre- 
zesa komisji Spraw  Zagranicz- 
nych. Do czynnego życia poli- 


Związek pomiędzy sztabami partyj 
nemi a społeczeństwem polskiem zo- 
stał tego dnia wielkiej próby naj- 
dokładniej przerwany. 


Po tych wszystkich „hańbach” 
i oskarżeniach brakło już tylko 


tycznego, co jest zrozumiałe i TÓ | jednego okrzyku: 


wnocześnie godne uwagi, powró- 
dopiero po 


cił ks. Lubomirski 
i maju 1926. 

| Przypomnienie tych kilku fak 
tów z przeszłości pozwoli opinji 
| ocenić 


konferencji, która dnia 1 paź- 
dziernika r. b. odbyła się w 
mieszkaniu ks. Zdzisława Lubo- 


mirskiego w Warszawie, a. któ- 
ra przez oficjaliry organ ozono- 
iwy przedstawiona została jako 
„konfederacja partyjna”, 
jako „spisek”. $ 


| Cóż się stało owego dnia 
| natora w ogrodzie Frascati w 
| Warszawie? 
| Organ ozonowy „Gazeta Pol- 
ska” napisała dnia 30 paździer- 
nika r. b., że „ku smutnej pa- 
mięci” przypomina „opinji pol- 
skiej nazwiska i fakty”: 

„Mało kto wiedział o tem, a jesz- 
cze mniej ludzi pamięta, że w dniu 
1 października, owej pamiętnej sobo- 
ty, gdy naród cały oczekiwał od- 
powiedzi Pragi na ultimatum rządu 
połskiego — spokojny i skupiony, ale 
gotowy rzucić na szałę zwycięstwa 
wszystkie swoje siły — że owej so- 
boty odbyła się w dyskretnem zaciszu 
prywatnego mieszkania w Warszawie 
poufna konferencja kilkunastu panów. 

Mieszkanie należało do ks. Zdzisła- 
wa Lubomirskiego b. regenta, a kil- 
to był sam kwiat 
przywódców partyjnych naszej opo- 
zycji. Stronnictwo Narodowe i Polska 
Partja Socjalistyczna, Stronnictwo Lu 
dowe i Str. Pracy (Front Morges) a 
wszystko to razem uświetnione obec- 
nością przedstawicieja Lewiatana. 

Panowie ci dokonali owej pamiętnej 
soboty „charakterystycznego dla nich 
zjednoczenia, Jest to bardzo intere- 
sujące i pouczające przypomnieć w ja 
kim celu zeszli się wówczas pp. Ry- 
barski i Berezówski z Endencji , p. 
Niedziałkowski z PPS, p. Ładoś ze 
Str. Ludowego, a pp. Popiel, Stras- 
burger i Młynarski ze Stronnictwa Pra 
cy i — dwaj ostatni — w imieniu Le- 
wiatana zarazem.“ 

Zdaniem organu  ozonowego 
„nie na rzecz zwycięstwa zawią 
zała się wówczas ta partyjna 
konfederacja, ale przeciwnie na 
rzecz sromołnej porażki i tchórz 
liwej rejterady”. 

A dalej tak snuła swoje wnio- 


ły do odwrotu w okoliey góry Wu- 
taiszan w północno - wschodniej pro 
wincji Szansi grupę chińskich wojsk 


f 
4 


właściwie znaczenie|50 dnia 


I 


niemal 34) 


| 


| 


15-660-nei armii chińskiej 


| na ironrie północno-wschodmim 


— Policja! Łapać! 


Tymczasem zaś w kolejnym 
biegu wydarzeń, zaraz następne- 
31 października, poja- 
wił się w „Warsz. Dzienniku Na 
rodowyN list prof. Romana Ry- 
barskiego, w którym m. in. czy- 
tamy: 


j 


| 


W konferencji u ks. Zdzisława Lu- |! 


bomirskiego, między uczestnikami któ 
rej „Gazeta Polska“ i mnie wymieni- 
ani nie uczestniczyłem ani o niej 
nie wiedziałem. 


Prostując tę wiadomość, pragnę za 


I [razem podkreślić, że gdybym był zo- 
października w willi księcia - se;stał zaproszony na konferencję przez 


b. prezesa Senackiej Komisji Spraw 
Zagranicznych (z ramienia obozu rzą 
dowego), w tak ważnej chwili dla 
międzynarodowego położenia Polski, 
wziąłbym w niej udział, mimo róż- 
nic politycznych, które mnie dzielą 
zarówno od jej inicjatora, jak i uczest 
ników. 

Równocześnie „„Warsz. Dzien- 
nik Narodowy” zamieścił nastę- 
pującą informacyjną notatkę: 


,mawianej naradzie, 


Narodowe- 
mu, że „bynajmniej nie unika 
udziału we wszelkich imprezach, 
mających cechy dywersyjne”, 
poczem do dyskusji wprowadza 


taki chwyt: 
Twierdzenie, iż miała ona charakter 


„prywatny stanowi zwykle w takim 
wypadku stosowany chwyt, mający 
złagodzić odpowiedzialność uczestni- 
ków imprezy, zwłaszcza wtedy, gdy 
impreza nie udała się“. 

Mamy zatem „chwyt? i mamy 
„odpowiedzialność”. Tymczasem, 
jak świadczy list ks. Lubomir- 
skiego, od odpowiedzialności za 
ową naradę nikt się nie uchyla, 
a  przedewszystkiem jej gospo- 
darz i organizator. 


Aby wyczerpać wiązankę pra 
sową, dotyczącą „tajemnic willi 
Frascati”, wypada nam zanoto- 
wać głos red. M. Niedziałkow- 
skiego, który brał udział w o- 
a który tak 
o niej pisze w „Robotniku” dnia 
POKE: 

Istotnie, w dn. 1 października ks, 
Z. Lubomirski zaprosił i mnie do 
siebie celem poinformowania się wza 
jeęmnego o położeniu  ogólnem. Ks. 
Lubomirskiego znam od r. 1914 i ży- 


jwię do niego osobiście i do jego pra 


f 


| 


Jak się dowiadujemy, przebieg kon | 


ferencji u ks. Z. Lubomirskiego w zu- 
pełności nie odpowiada temu, co pisze 
o niej „Gazeta Polska“. 

Nie była to żadna narada „szta- 
bów partyjnych“, ale prywatna wy- 
miana zdań pomiędzy zaproszonemi 
przez ks. Lubomirskiego osobami. 

W wyniku tej wymiany zdań — 
wbrew temu, co pisze urzędówka o- 
zonowa — wyjaśniono, że większość 
„partyjnych przywódców* nie 
najmniejszych podstaw do tego, aby 
ktokolwiek w ich imieniu „przedsta- 
wiał ich opinje Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej”. 


Poruszona tem zaprzeczeniem 


urżędówka ozonowa w numerze | 


z dnia 1 listopada utrzymuje, że 
ogłoszone przez nią informacje 
odpowiadają prawdzie, i kusi, 
jak może i umie, iż może uczest 
nik konferencji u ks. Lubomir-| 
skiego „p. red. Z. Berezowski 
zechciałby od siebie obszernićj | 
poinformować o niej swoich czy 
telników”. 

Podtrzymując prawdziwość 
swoich oskarżeń i „rewelacyj”,! 
naczelny organ Ozonu nie anar) 


‘nie nie prosił, — chodziło bowiem 


widzi | 


cy na stanowisku Prezydenta Warsza 
wy w pierwszym okresie okupacji nie 
mieckiej szacunek najszczerszy. 

Spotkałem tam kilku dawnych zna 
jomych. Nie żadne „sztaby partyjne”, 
Sam zresztą nie rozporządzałem żad- 
nemi pełnomocnictwami, nikt mnie o 
9 
informacje. Otrzymałem parę wiado- 
mości dla mnie nowych. Inne zbiega- 
ły się najzupełniej z wiadomościa- 
mi udzielanemi całej prasie w sposób 
zresztą lojalny i bezstronny przez 
Wydział Prasowy M. S. Z. 

Nie było żadnej „Konfederacji par- 
tyjnej“. Wszystko to są niemądre 
bzdury, wyssane z palca. Nie przyszło 
mi — przyznaję — do głowy, że ktoś 


| „tajemniczy* śledzi moje kroki, zmie- 
jrzające do czyjegoś prywatnego mie- 


szkania. Po trzech kwadransach 
łem z powrotem w redakcji... 


Niechże pp. detektywi dobrowolni 


by- 


iZ „Gazety Polskiej“ zważą: 


jakiż sens — u Boga Ojca — mo- 
głaby mieć „Konfederacja partyjna“ 
przeciwko ultimatum polskiemu, zawie 
rana w dn. 1 października około g. 
11 rano, skoro termin ultimatum upły- 
wał tegoż dnia o g. 12 w południe?* 


No tak, panowie „detektywi 


|dobrowolni”, gdzież tu może być 
mowa o „spisku”, o „niedoszłem 


veto”, o „konfederacji partyjnej”, 
o „niesławnej historji”? 
Możliwe, że przed samemi wy 


- |borami była niektórym czynni- 
|kom potrzebna ta heca, która 
atoli kończy się szybko i dokła- 
dnie niesławną  kompromitacją 
„rewelatorów” i „detektywów 
prywatnych”. 

komunistycznych, skaładającą się zj Ale na miły Bóg, są przecież 
15 tys. ludzi | środki, których żadeb cel nie 
uświęca, w-y 


Odżyły numerki wyborcze 


Zgłoszenia list kandydatów do Rad Miejskich 


Zgłaszanie list kandydatów do rad | nione, ponieważ nie zgłoszono wy- | mandatowym — 10 itd. 


miejskich posuwa się naprzód dosyć 
rażno w miastach, gdzie wybory zo- 
stały wyznaczone na 18 grudnia. 


W Warszawie 


W Warszawie już kilka zespołów 
zgłosiło swoje listy. 

Narodowo - gospodarczy komitet 
samorządowy zgłosił we wszyst- 
kich 18-1u okręgach wyborczych 
Warszawy listy kandydatów na rad- 
nych obejmujące 200 nazwisk. 
Lista otrzymała Nr. 1. 

Wśród zgłoszonych kandydatów 
narodowo - gospodarczego komi- 


następujące nazwiska: 

Prof. H. Mościcki, prof. K. Wójcie- 
ki, rektor W. Jastrzębowski, ks. pre- 
fekt Kępiński, ks. prałat H, Hilchen, 
mec. F. Paschalski, płk. Dąbkowski, 
płk. Rusin, mec. M. Skoczyński, prof. 
RB. Pniewski, dyr. gimn. Giżycki, dyr. 
gimn. W. Szachtrnajerowa, b. min. K. 
Tyszka, generałowa Z. Berbecka, pre- 
zes F. Mrozowski, prezes ZASP Sli- 
wieki, prezes Zw. Przyjaciół W. War 
szawy płk. F. Kamiński, dyr. BGK. 
pik, dr. T. Garbusiński, wiceprezydent 
W. Graba-Łęcki i inni. 

P.P.S., klasowe Związki Zawodo- 
we i Klub Demokratyczny zgłosiłę 
listy swoich kandydatów we wszyst: 
kich okrękach z wyjątkiem 10-go, 
Lista otrzymała Nr. 2. 

Z czołowych nazwisk na liście 
Nr. 2 znajdują się: byli posłowie 
Arciszewski Dubois, b. min. Ziemię- 
cki, pp. Zdanowski, Baranowski, red. 
Niemyski, St. Garlicki, Raabe, Tu- 
łodziecki, Synowiecki, red. Krzesław- 
ski, adw. L. Cohn, b. płk. Grzędziń- 
ski, b. senatorki Kłuszyńska i Fle- 
szarowa, red. Z. Zaremba i inni. 


r : 212 Rz 
Z własną listą wystąpili zwolenni- 


cy idei narodowo - radykalnej, zgła 
szając kandydutów w 3 okregach. 

W okręgu 1-szym (Mokotów) na 
czele listy kandyduje dr. Włodzi- 
mierz Sylwestrowicz oraz adw. Jan 
Malewicz, W okręgu 2tini obejmują- 
cym kołonję Staszicay Lubeckiego i 
Ochotę, na czele listy stoi adw. Mie 
czysław Prószyński, a na 2-em miej- 
seu inż. Jan  Chmielcński, wresz- 
cie w okręgu 4-vm, obejmującym 
śródmieście na iewo od ul. Mar- 
szałkowskiej na czołowem micjścu 
kandydują adw. Mieczygław Jerzy 
Pączkowski, a na drugiem miejscu 
red. Kazimierz Bobiński. 

Dalsze listy narodowo - radykalne 
mają być zgłoszone. 

Z oddzielną listą wystąpić ma ko- 
mitet wyborczy pracowników umy- 
słowych, który będzie się starał 
skupić przy sobie pracowników pry- 
watnych i państwowych, nie posia- 
dających wyraźnej orjentacji poli- 
tycznej. 

Jako czołowi kandydaci tej grupy 
wymieniani są Dobraniecki nau- | 
czyciel, p. Duda — dyrektor Związ- 
ku pracowników samorządowych, p. 
Żaczkowski — przewodniczący Zw. 
Handlowców, p. Sasim, wiceprze- 
wodniczący pracowników instytucji 
Ubezpieczeń Społecznych, p. Broni- 
sław Janowski, red. „Pracownika Sa 
morządowego* i sekretarz general- 
ny Rady Naczelnej Zw. Pr. Sam. 


| 
| 


maganej przez ordynacje liczby 
kandydatów, wystawiając w każ- 
dym okręgu tylko po dwa nazwiska. 

W myśl ordynacji (art. 26) każ- 
da lista winna zawierać liczbę na- 
zwisk kandydatów, odpowiadającą 
podwójnej iłości mandatów, przy- 
padającej na dany okręg. W okręgu 
np. ośmiomandatowym należy zgło- 
sić 16 kandydatów, w okręgu 5- 


O ile „Deutsche Volksverband'" 
zechce wziąć udział w walce wybor- 


2.323 milj. zł. — hudźet na r. 1939-40 


Budżet Oświaty podwyższono o 24 milj. zł. 


Dn. 31 października odbyło się 
pod przewodnictwem premjera Sła- 
,wója - Składkowskiego posiedzenie 
Rady Ministrów. 
| Na posiedzeniu tem Rada Mini- 
strów przyjęła projekt ustawy 


| budżetowego 1936-37 czwartym zka 
lei zrównoważonym budżetem pań- 
stwa. 

Budżet na rok 1938-39 ustala, 
jak wiadomo, wydatki i dochody w 
kwocie okr. 2.475 milj. zł, — nowy 


czej w Łodzi będzie musiał zgłosić |skarbowej na rok 1939-40 wraz z | preliminarz jest zatem wyższy 0 
nowe listy, które otrzymają inne |preliminarzem budżetowym na ten | kwotę okr. 48 milj. zł, czyli o 1,94 


numery. 

W następnych dniach zgłosić się 
miały inne listy w Łodzi, a miano- 
wicie Ozon — tylko w 4 okręgach, 
Narodowa Demokracja i oddzielnie 
„Falanga“. 


okres. 

Preliminarz budżetowy 1939-40 
zamyka się w dochodach i wydat- 
kach kwotą 2.523 milj. zł. z drob- 
ną nadwyżką dochodów nad wy- 
datkami i będzie, licząc od roku 


| 
_ Runciman w rządzie Chamberlaina 


LONDYN, 31.10. Po dzisiejszem 


i posiedzeniu gabinetu, ogłoszono no- częci na miejsce earl de la Warr, | podsekretarzem Stanu w 


Lordem strażnikiem tajnej pie- 


| Dalsze zmiany w gabinecie brytyjskim 


tetu samorządowego figurują m. in. | 


Istracji. W roku 1922 został stałym 
M. 5. 


minacje, względnie zmiany w skła- |który niedawno objął tekę Oświaty, Wewn. i pozostawał na tem sta- 


dzie rządu brytyjskiego. 
Dotychczasowy lord prezydent 
tajnej Rady Królewskiej, lord Hail- 


mianowany został sir Anderson. 
| Na stanowisko lorda strażnika 
tajnej pieczęci powoływani są poli- 


|nowisku w ciągu 10 lat. W roku 
1932 mianowany został gubernato- 
rem Bengalu. Przed przeszło rokiem 


sham, którego zły stan zdrowia już tycy, których udział w rządzie uwa | powrócił po ukończeniu 5-lecia swe- 


od pewnego czasu zapowiadał wy- 
cofanie się z rządu, ustąpił, a na 
jego miejsce prezydentem tajnej 
Rady Królewskiej mianowany został 
lord Runciman. 

Powołanie Runcimana, który był 
poprzednio, przez długie lata mini- 
strem Handlu, z powrotem do ga- 
binetu, jest poniekąd wyrazem uzna- 
nia dla jego pracy w związku z kon 
fliktem czechosłowackim.  Pozatem 
Chamberlain pragnie skorzystać z 


żany jest za pożyteczny i którzy 
pod tą pokrywką upoważnieni zo- 
stali do przeprowadzenia specjal- 
nych prac. 

W swoim czasie np. Thomas mia- 
nowany był lordem strażnikiem taj- 
nej pieczęci poto, aby zająć się za- 
'gadnieniem bezrobocia, Eden przed 


4 laty piastował stanowisko, aby 
zająć się specjalnie sprawą Ligi 
Narodów. 


Lord Anderson mianowany został 


go gubernatorstwa do Anglji i od 
paru miesięcy w wyborach uzupeł- 
niających wybrany został jako kan- 
dydat partji konserwatywnej do Iz- 
by Gmin. Lord Andersen liczy 57 
lut. 
| Co do wakującego po śmierci lor- 
da Stanleya stanowiska ministra 
Dominjów, to resort ten powierzo- 
no narazie ministrowi Kolonij Mac 
Donaldowi. 

Co się tyczy ministerstwa zaopa- 


rad Runcimana, który jest wybit- | poto, aby zająć się zorganizowaniem |trzenia wojennego, to narazie, jak 


nym znawcą spraw żeglugowych i 
powierzyć mu reorganizację brytyj- 
skiej marynarki handlowej. 


t. zw. cywilnej obrony państwa. 
Lord Anderson jest jednym z naj 
wybitniejszych urzędników admini- 


się wydaje, projekt utworzenia ta- 
kiego urzędu został porzuconv, 


P 


Warunek arbitrów 


BUDAPESZT, 31.10. Węgierska 
Agencja Telegraficzna donosi: 

Decyzja rządów Włoch i Niemiec, 
iż zgadzają się przyjąć rolę arbi- 
trów pomiędzy Węgrami a Czecha- 
mi została zakomunikowana min. 
de Kanya przez posła włoskiego w 
Budapeszcie Da Vinci oraz niemiec- 
kiego charge d'affaires Werkmei- 
stera. 

Min. de Kanya natychmiast od- 
był konferencję z premjerem Im- 
redy, zaś wieczorem zebrała się Ra- 
da Ministrów, która z zadowole- 


niem. przyjęła „do wiadomości sta- 
nowisko obu mocarstw. 

Włochy i Niemcy podjęły się ar- 
bitrażu pod warunkiem, że strony 
zainteresowane bez zastrzeżeń u- 
znają orzeczenie arbitrażowe. 

RZYM, 31.10. Tutejsze koła wę- 
gierskie przewidują, że decyzja min. 
Ciano i min. von Ribbentropa, u- 
stalająca nową granicę «pomiędzy 
Czechosłowacją a Węgrami, pozo- 
słowackiej, przyznając natomiast 
miasto Galanta 


stawi Bratysławę po stronie iomias | 


Węgrom. 


Praga i Budapeszt muszą się bez zastrzeżeń zgodzić na orzeczenie 


cji. Dalej zaś ku wschodowi Węgry 
|uzyskają Livice, Lucenec, Roznowa, 
Koszyce: Uzhorod, Mukaczew, Bere- 
howo i Veliki Sevljus. 

Nowe terytorjum węgierskie li- 
czyć będzie ok. 11.000 km. kw. i za- 
mieszkałe jest przez zgórą 1 miljon 
ludności. 

Koła węgierskie zwracają uwagę, 
że Węgry według tego projektu o- 
trzymaliby wszystkie główne cen- 


Kolejne | tra na Rusi Podkarpackiej. 


miasto w kierunku na wschód Ni- 
tra przypadnie znowu Czechosłowa- 


węgierska delegacja wojskowa w Bratislawie 


Przygotowania do obięcia odstąpionych terenów 


BRATISLAWA, 31.10. Przybyła 
tu dziś wojskowa delegacja węgier- 
ska, celem rozpoczęcia wstępnych 
pertraktacyj w sprawach 


granicz- | 


nych węgiersko - słowackich. Dele- | 
gację prowadzi płk. Andorka oraz | 
kpt. Szentpeter. 


nie z delegacją czeskosłowacką, któ 
rej przewodniczy gen. Viest, 


Dekrety finansowe i gospodarcze rządu Daladiera 


opublikowane zostaną w sobotę 


PARYŻ, W poniedziałek odbyło 
się posiedzenie Rady Gabinetowej, 
poświęcone ustaleniu zasadniczych 
wytycznych dekretów z dziedziny | 
polityki gospodarczej, finansowej i 
społecznej. | 


bliki na posiedzeniu Rady Ministrów | 
w sobotę. i 

Treść dekretów finansowych i go- 
spodarczych otoczona jest. jak naj- 
ściślejszą: dyskrecją. i 

W dniu dzisiejszym w kołach fi- 


R. P. Na Żoliborzu zaś p. Kulesza. | Obszerny materjał nie mógł pyć | nansowych krążyła niepotwierdzona 


W Łodzi 


Dn. 30 października główna ko- 


f 
misja wyborcza do rady miejskiej 
m. Lodzi rozpoczęła przyjmowanie 
list kandydackich. 

Złożyły listy dwa stronnictwa, a 
mianowicie „Deutsche Volksver- 
band“ i PPS. Oba ugrupowania zło- 
żyły listy we wszystkich 13 okrę- 
gach. 

Listy Niem. Zw. Ludowego otrzy 
mały we wszystkich okręgach nu- 
mer 1. 

Listy PPS i klasowych związków. 
zawodowych, na których figurują 
kandydaci NSPP i Klubu Demokra- 
tycznego, otrzymały we wszystkich 
13 okręgach numer. 2. 

Listy nr. 1 Niem. Zw. Lud. zosta- 
iy we wszystkich okręgach unieważ 


Niemiecko-rumuńskie 
rokowania gospodarcze 


BUKARESZT. 31.10. Dziś *rozpo- 
częły się w Bukareszcie rokowania 
gospódarcze rumuńsko - niemiec- 
kie. 


dzenia, to też po kilkugodzinnych 
naradach postanowiono odbyć dru- 
gie posiedzenie Rady we wtorek ra- 
no. 


Dopnero po uzgodnieniu opinji 
teksty dekretów będą  przedłożo- 
ne do podpisu prezydentowi Repu- 


I 
|wyczerpany w ciągu jednego posie- | zresztą pogłoska przypisująca mini- | 


strowi Finansów Marchandeau za- | 
miary rekwizycji złota i dewiz poni- 
żej kursu oficjalnego, co, równało- 
by się w gruncie rzeczy wprowa- 
dzeniu kontroli dewizowej, oraz 
wprowadzenie nadzwyczajnego po- 
datku od dochodu i od kuponów od 
akcji. 


Jak zapewniają, rząd zdecydowa- 


lny jest ogłosić dekret, wprowadza- 


Dziś odbyło się pierwsze posiedze- 
jący poważne zmiany do statutu 
wyborów delegatów fabrycznych w 
tym kierunku, aby delegatami nie 
mogli być cudzoziemcy. 

Następnie dekret ma przewidywać 
przystosowanie czasu pracy do wy- 
magań produkcji oraz uregulowa- 
nia sprawy strajków. Przed każdym 
strajkiem ma się odbywać tajne gło- 
sowanie wszystkich pracowników i 
ogłoszenie strajku będzie mogło na- 
stąpić tylko wtedy, kiedy większość 
opowie się za tego rodzaju akcją. | 


Spotkanie premierów Bułgarii i Jugosławii 
odbyło sie w Niszu 


SOFJA, 31.10. Dziś rano odbyło 
się na pograniczu jugosłowiańsko- 
bułgarskiem, w miejscowości Nisz 
Banja spotkanie między premjerami | 
Kioseiwanowem i Stojadinowiczem. 

Zarówno w Sofji, jak i w Biało-| 
grodzie przywiązują wielką wagę do | 
rozmowy obu premjerów, której 
przedmiotem będzie sytuacja euro- 
pejska ze szczególnem uwzględnie- 
niem zagadnień bałkańskich. | 

W tutejszych kołach politycznych | 
twierdzą, że premjer bułgarski 
wrócił już dziś wieczorem do So- 
fji. 

BERLIN, 31.10. Niemieckie Biuro 
Informacyjne -donosi z Białogrodu: | 


Treść rozmów między premjerem 
Jugosławji Stojadinowiczem i prem- | 
jerem bułgarskim Kiosseiwanowem | 
okryta jest tajemnicą. | 

W kołach politycznych mówi się, | 
że w toku tych rozmów podniesio- ! 
na była prawdopodobnie sprawa od- 


stąpienia niektórych czysto bułgar- 
skich okręgów, jak również pasa 
szerokości ok. 2 km. biegnącego 
wzdłuż granicy jugosłowiańsko-buł- 
garskiej. Wtedy Bułgarja będzie mo- 
gła gwarantować granicę wschod- 
nią Jugosławji. 


Każdy prawdziwie nowoczesny człowiek 


elektryf kuje swoje gos 


Informacje, porad 
elektrycznych w 


1114 ul. 


podarstwo domowe 


y I sprzedaż ratalna grzejników 
Salonie Elektrowni Miejskiej 


Marszałkowska 150 (wejście od Kredytowej). 


procent. 

Z kwoty , o którą podwyższona 
preliminarz budżetowy na r. 1939-40 
przypada 21,7 milj zł. na budżet 
Oświaty, z przeznaczeniem prze- 
dewszystkiem na cele szkolnictwa 
ogólnokształcącego. 

Pozostały wzrost został spowodo* 
wany w przeważającej mierze ko- 
|niecznością podwyższenia obsługi 
długów oraz pokrycia zobowiązań 
skarbu państwa, wynikających z o- 
bowiązujących ustaw, xuwłaszcza w 
zakresie dopłat skarbu państwa do 
ubezpieczeń społecznych, oraz eme- 
rytur i rent inwalidzkich. 

Kwota preliminowanych na rok 
1939-40 dochodów jest wyższa od 
dochodów budżetu r. 1938-39 o okr. 
48 milj. zł, bez nałożenia nowych 
obciążeń. 

Następnie Rada Ministrów przy- 
jęła projekt dekretu Prezydenta 
R. P. w sprawie tymczasowego u- 
regulowania ubezpieczeń społecz- 
nych na odzyskanych ziemiach Ślą 
ska Cieszyńskiego. 

Dekret ten reguluje kwestję u- 
dzielania zasiłków dla osób, które 
są uprawnione do świadczeń z cze- 
skosłowackich instytucyj  ubezpie- 
czeniowych, a którym z powodu za 


mieszkania w Polsce instytucje 
czeskosłowackie świadczeń nie u- 
dzielają. 


Zkolei Rada Ministrów uchwaliła 
rozporządzenie o zmianie granic 
powiatów sandomierskiego i tarno- 
brzeskiego. 

Zmiany te połegają na włącze- 
niu do pow. sandomierskiego tere- 
nu po prawej stronie Wisły w pow. 
tarnobrzeskim, mającego charakter 
dzielnicy podmiejskiej Sandomierza 
i z miastem tem ściśle gospodarczo 
zespolonego. 


m 


Orędzie Czang-Kai-Szeka 
zapowiada kontynuowanie 


oporu 

CZANGKING, 31.40. Czang-Kai- 
Szek- opublikował orędzie, w któ- 
rem oświadcza, iż zamierza konty= 
nuować walkę. 

Orędzie głosi, iż Hankou zostało 
ewakuowane ze względów straate- 
gicznych i zapowiada, iż Chińczycy 
podejmą przeciwnatarcie na wszyst- 
kich frontach. 


Zwięzienia w Swierdłówsku 
do Moskwy 


przewieziono Bluechera 

TOKJO. 81.10. Agencja Domei 
donosi z Seulu (Korea), iż wedle o- 
trzymanych tam wiadomości, b. 
dowódca czerwonej armji na Da- 
lekim Wschodzie marsz. Bluecher, 
który był uwięziony w SŚwierdłow- 
sku (d. Jekaterynburg na Uralu), 
ostatnio został w tajemnicy pod sil 
ną eskortą przewieziony do Mo- 
skwy. 

Przewiezienie marsz.  Bluechera 
miało nastąpić naskutek kampanji, 
wszczętej wśród żołnierzy sowiec- 
kiej armji dalekowschodniej na 
rzecz oswobodzenia ich długoletnie 
go dowódcy. 


Anglicy zapraszają 
muftiego 


na rozmowy w sprawie 


Palestyny 


JEROZOLIMA, 31.10. Wśród an- 
gielskich urzędników administracji 
palestyńskiej obiega sensacyjna po- 
głoska, iż rząd brytyjski nesi się z 
zamiarem zaproszenia Mattiego, ja- 
ko najwyższego przedstawicieła A- 
rabów palestyńskich do rokowań 
nad ukształtowaniem przyszłości po- 
litycznej Palestyny. 


Trzej biskupi niemieccy 


na posłuchaniu u Ojca Św. 


RZYM, 31.10. Trzej biskupi nie- 
mieccy, a mianowicie arcybiskup 
Wrocławia Bertram, biskup Ratyz- 
bony Niegrich. i biskup sufragan z 
Ratyzbony Hooit byli przyjęci 
przez Papisia i kardynała sekreta- 
rza Stanu Pacet ego 
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dzie tak latwe 


rozgrywka mîiemmiecka o kolomje 


odczas ostatniej konferencji | 


monachijskiej zgodziła się 

Wielka Brytanja podjąć dy 
Skusję w sprawie kolonij. W 
gmatwininie pogłosek i plotek 
które ciągle towarzyszą wspom- 
nieniom tej konferencji — to je- 
dno przynajmniej jest faktem. 
Faktem jest również — chociaż 
na ten temat istniećby mogły 
pewne zastrzeżenia — iż Wielka 
Brytanja zgodziła się na podję- 
cie dyskusji nie w ramach jakie- 
goś generalnego” układu poli- 
tycznego Świata, ale na wycinku 
znacznie węższym. Nie jest wy- 
kluczone, iż Anglja zgodzi się 
rozmawiać z Niemcami na temat 
kolonij poprostu i tylko za ja- 
kiś układ w sprawie zbrojeń 
choćby powietrznych Trze- 
ciej Rzeszy, za ustalenie przez 
Niemcy górnego plafonu tych 
zbrojeń. To właśnie tak tanie 
oddanie przez Anglję jeszcze nie 
posiadłości kołonjałlnych, ale za- 
sady ich nietykalności stwarza 
wybitnie pesymistyczny nastrój, 
jaki już towarzyszy dyskusji — 
jeszcze przecież nieoficjalnej —-- 


na temat niemieckich rewindv 
kacyj kolonialnych. 
ostatniego zwycięstwa niemiec- 


kiego jest przytem ciągle jeszcze 
tak ogromne, iż zgóry dyskon- 
tuje się wynik tej dyskusji, twier 
dząc, iż ustąpić w niej musi An- 
glja, w najlepszym razie ratu- 
jąc się przez oddanie na rzecz 
Niemiec nietyłe posiadłości włas- 
nych, ile w pierwszym rzędzie 
postadłości francuskich. 

Trzeba przyznać, iż rozwój o- 
słatnich wypadków usprawiedli- 
wia w dużej mierze ten pogląd. 


Trzeba również przyznać, iż 
Niemcy, które sprawę kolo- 
nij wprowadziły oficjalnie 


pierwszy raz w r. 1935, wybrały 
bardzo zręcznie moment gene- 
ralnego natarcia, które obecnie 
przygotowują. 


Pomogła im w tem ogromnie 
Japonja, wobec której zaciągnę- 
ły Niemcy ogromny dług wdzięcz 
ności. Japonja  unieruchomiła 
bowiem nietylko  Sowiety, ale 
także i Wielką Brytanję. Zdoby- 
cie Kantonu jest poważnym cio- 
sem zadanym presfiżowi i inte- 
resom Wielkiej Brytanji na Da- 
lekim Wschodzie. Zająwszy du- 
ży obszar Chin południowych, sta 
nęła obecnie Japonja u kresu 
już właściwie swej ekspansji mi- 
litarnej. Następnym etapem jej 


akcji w Chinach musi być 
teraz organizacja gospodarcza 
Chin południowych, stanowił- 
cych kłycz do całych Chin. Ta 


organizacja rynku chińskiego po- 
zwolić może Japonji na regene- 
rację jej gospodarki, znajdują- 
cej się mimo sukcesów wojen- 
nych w stanie zupełnego niemal 
rozkładu. Reorganizacja ta musi 
być podjęta pod hasłem walki z 
hegemenją gospodarczą Angliji 
w Chinach. Przed Anglją stają 
więc obecnie właśnie na tere- 
nach azjatyckich — na których 
leżą przecież najważniejsze bo- 
daj kolonjalne posiadłości angiel- 
skie — zadania wagi niesłycha- 
nej, zadania, od których należy- 
tego wypełnienia zależy przysz- 
łość całego Imperjum Brytvj- 
skiego. W tyeh warunkach roz- 
grywka z Niemcami na terenie 
europcjskim przedstawia dla 
W. Brytanji znaczenie mniej- 
sze. Tem się też rzekomo tłoma-| 
czy ta nonszałancja, z jaką An-| 
glja potraktowała sprawę sudec- 
ką. Tem się też tłumaczy i to, 
iż utrzymanie — zdaniem przy-. 
sięgłych pesymistów — sojuszu 
z Anglją będzie dla Francji co- 
raz trudniejsze i coraz kosztow- 
niejsze. Niektórzy twierdzą na- 
wet, iż za utrzymanie tego soju- 
szu będzie Francja musiała... u- 


stąpić na rzecz Niemiec część 
swoich kolonij. Już się nawet 
mówi, jakich. Kamerun francus- 
ki jest z punktu widzenia nie- 
mieckiego kąskiem bardzo sma- 
cznym. Jeżeli do akcji kołonjal- 


nej Niemiec dołączą się i Wło- 


chy, nie brak zaiste pesymistów, 
którzy twierdzą już o zachwia- 
niu Tunisu, a nawet, nawet o za 
grożeniu Nicei i Korsyki!... 


W tym ponurym obrazie jest. 
prawdy. | 


niezawodnie cząstka 
Prawdą jest przedewszystkiem 
to, że Angilja ma dzisiaj na sze- 
,rokim Świecie interesy może 0 
wiele ważniejsze niż w Europie 
i dlatego powoli odwracać się 
i będzie od spraw europejskich. 
Uderzyć to może przedewszyst- 


kiem we Francję, obniżając wo-' 


bec Anglji jej wartość sojuszni- 
czą. Płacić za to będzie też ewen 
tualnie musiała Francja utratą 
części swych kolonij 


| Mimo to ta cząsteczka prawdy 
| jest właśnie tylko jej cząsteczką. 
„Pozostaje poza nią część lej 


'prawdy jeszcze bardzo poważna. 


Austrja, ani Sudety nie należały 
do Francji, ani do Angiji. Ich 
przyłączenie do Rzeszy tylko po- 
średnio było niewygodne i nie- 
pomyślne z punktu widzenia in- 
teresów Anglji i Francji — bez 
pośrednio nie dotykało ich zu- 
pełnie. Między innemi właśnie 
dlatego żaden Francuz, ani ża- 
,den Anglik nie chciał chwycić 
iza broń w — obronie własności 
cudzej. Czyż jednak będzie na- 
pewno tak samo, kiedy zachłan- 
ność niemiecka zwróci się prze- 
|ciw posiadłościom Anglji i Fran 
cji? Mamy wrażenie, że nie, ma- 


my wrażenie, iż to właśnie stać 


się może początkiem poważnego 


wstrząsu wewnętrznego, który 
napewno skrzywioną psychikę 
obu tych narodów wyprostuje, 


który nagle postawi im przed o- 
czy grozę całej sytuacji i to nie- 
bezpieczeństwo, jakie kryje się 
w niepohamowanym dzisiaj dy- 
namizmie niemieckim. Jesteśmy 
głęboko przekonani, iż ten sam 
Anglik i Francuz, który w obro- 
nie Austrji i Czechosłowacji nie 


tozgrywka niemiecka, jak do-| chciał chwycić za broń, złapie za 
tychczas, zwracała się wyłącznie | karabin, kiedy przyjdzie bronić 


Francja, ani Anglja nie 
bezpośrednio nic wspólnego. Ani 


Wrażenie przeciw objektom, z któremi ani | kolonjalnego 
miały | CZy 


imperjum Francji, 
Wielkiej Brytanii. 
teraz i w prasie 


Już angiel- 


BW świetle prasy 


|FJaki będzie arbitraż? |darzeń był chronologicznie następu- 


| Informacje o decyzjach, które za- 

| padły w Rzymie o arbitrażu między 

(Węgrami a Czechosłowacją nie są 
dotychczas dokładne. Jedno, zdaje 
się, nie ulega wątpliwości, że ar- 
bitrażowi poddano nie całe terytor- 
jum Rusi Podkarpackiej, Korespon- 
dent „Gazety Polskiej‘ p. K. S., któ- 
ry z Budapesztu przed paru dniami 
donosił, co przypadnie Węgrom, wy- 
liczął miasta i obwody, które. we- 
dług arbitrażu wiedeńskiego miałyby 
napewno przypaść Węgrom; wczo- 

iraj miał już nieco inne informacje 
i donosił: 

„Arbitraż wiedeński nie będzie o- 
bejrmował plebiscytu na całym obsza- 
rze Rusi Podkarpackiei. Dlatego też 
arbitraż włosko - niemiecki jest czę- 
ściowy i nie załatwia całokształtu spo- 
ru“. 

Korespondent berliński „Kurjera 
Warszawskiego“ zdaje sprawę z róż 
nych głosów prasy narodowo-socja- 
listycznej i na tej zasadzie wysnu- 
wa konkluzję: 

„W sprawie przyszłości i ustroju 
Rusi Zakarpackiej wyjaśnia się tutaj 
najczęściej, że sprawa ta w obecnem 
stadjpm nie wydaje się być dojrzałą 


do rozstrzygnięcia. Naogół w sprawie | 


tej wszelkie opinje i wyjaśnienia 


są zresztą najbardziej powściągliwe*. i 


sizma Rusi Podkar- 
S aZ66 
nackiej 

harakterystyczną relację z roz- 
mowy delegata rządu Rusi Podkar- 
packiej z von Ribbentropem podaje 
p. Ksawery Pruszyński w „Ił. Kurj. 
Codz: 

„Rozmowa z Ribbentropem może 
służyć za unikat rozmów między mę- 
żami stanu. Minister Baczyński opo- 
włada o niej najobszerniej, jak o naj- 
piekniejszym dmu w swem życiu: 

— ich bin Minister von Karpatoruss- 
land! — przedstawił się. 

— Wir kennen kein Karpatorussłand 
— skorygował rzeczowo Ribbentrop. 

Baczyński, który dotąd by! tylko 
karpatorusem, zbaraniał pozd zwy- 
kią miarę. Tak, że Ribbentrop musiał 
wyjaśnić: 

— Wir kennen 


nur die Karnato- 


ukraine, und Sie sind cin fliarpato- 
ukralner. 

Bacy; ski okazał tu nader zgodny ; 
tempera' ent. I rzekł tylko: 


— Möglich“. | 
Lord Ranciman | 

Lord Runciman wchodzi do gabi- 
netu Chamberlaina w charakterze 
prezesa rady tajnej. Wobec tego ak- 
tualności nabierają informacje o- 
głoszone w tygodniku „Czarno na 
Białem' o słynnym jego raporcie o 
Sudetach. Raport ten nosił datę 21 
września r. b. Chamberlain powo- 
ływał się na wywody raportu w dn. 
28 wrześri», a tvmceasem bieg wy- 


Jący: 

„Ponieważ ekspert brytyjski opuścił 
Pragę i przybył do Anglji w dniu 16 
września, przeto minęło dokładnie pięć 
dni między jego przyjazdem do Londy- 
nu i przesłaniem raportu p. Chamber- 
lainowi. Co więcej: 15-go września p- 
Chamberlain odbył swój lot do Berch- 
tesgaden, 18-go ministrowie angielscy 
i francuscy przyjęli plan hitłerowski, 
19-go plan ten został zakomunikowany 
rządowi praskiemu, 20-go rząd praski 
poddał się warunkom, podyktowanym 
przez Anglję i Francję. A więc gdy 
lord Runciman wręczał swój raport 
w sprawie czechosłowackiej p. Cham- 
berlainowi, sprawa ta była już roz- 
wiązana ostatecznie, przynajmniej w 
zasadzie: Skonstatowanie tego faktu 
wydaje się nam tem bardziej intere- 
sujące, że — opierając się na prze- 
mówieniu p. Chamberlaina w Izbie 
Gmin na posiedzeniu dn. 27 września 
— wszyscy mzyślełi dotąd, że raport 
zuncimana istotnie zdecydował o or- 
jentacji polityki brytyjskiej. Przemó- 
wienie p. Chamberłatna roilo się bo- 
wiem od takich wyrażeń, jak „Lord 
Renciman sądził...“ „Lord Runciman 
był zdania...“ „Lord Runciman oświad 
czył.."*: przez wyrażenia takie prem- 
jer brytyjski dawał do zrozumienia, 
że raport eksperta istotnie dawał kie- 


TEE 


Rokowania 
polska-niemieckie 

o masowych wydalerizch 

obywateli polszica 

Dziś, dn. 2 b. m. rozpoczynają 
się w Berlinie rokowania niędzy 
Połską a Rzeszą Niemiecką w spra 
wie uregulowania sprawy Żydów 0- 
bywateli połskich lub Żydów po- 
siadających paszporty zagraniczne | 
polskie, zamieszkujących w Niem- | 
czech. Pertraktacjami kierować bę | 
dzie ze strony polskiej ambasador | 
Lipski. 

Rokowania te mają być zakoń- 
czone w dn. 4 b. m. Ambasador 
Lipski bawił w Warszawie dn. 29, 
30 i 31 października. W nocy na 
1 b. m. udał się z powrotem do 
Berlina. 


Awanse w lotnictwie | 
niemieckiem 


BERLIN, 31.10. Z dniem 1 listo- 
pada r. b. ogłoszone zostały nastę- 


O PN O 


pujące awanse: generał lotnictwa 
Milch, podsekretarz stanu do 
spraw lotnictwa mianowany zo- 


stał generałem - pułkownikiem, ge- 
nerał-porucznik Stumpff, szef szta- | 
bu głównego lotnictwa, mianowany | 
został generałem lotnictwa, oraz ge- 
nerał-major Udet z ministerstwa lot 
nictwa Rzeszy, mianowany został 
nerałem-porucznikiem, 


| 


ge | 


skiej i w prasie francuskiej od- 
zywają się wyraźne głosy, dobit- 
nie świadczące o tem, iż nastę- 
puje tam tak pożądane, tak ko- 
nieczne otrzeźwienie. Gdyby nie 
dalsza groźba ckspansji niemiec- 
kiej, nie nastąpiłaby może 
Francji tak zdecydowane rozbi- 
cie Frontu Ludowego i zerwanie 
współpracy z komunistami, na 
które wreszcie zdobyłi się rađy- 
kali. Z całej Afryki, ze wszyst- 
kich posiadłości angielskich i 
francuskich dochodzą głosy 
sprzeciwu wobec projektów re- 
wizji kolonjalnego status quo.... 
Nie, to nie pójdzie tak łatwo, 
a kto wie, czy nawet w tak od- 
powiedniej chwili podjęta i tak 
zręcznie prowadzona akcja ko- 
lonjalna nie stanie się dła Nie- 
miec pierwszem potknięciem, a 
dla Anglji i Francji tym pierw- 
szym wstrząsem psychicznym, 
który zadecydować może o 
dalszej polityce tych państw i o 
ich otrząśnięciu się z martwoty 
i marazmu. 


Dla takiej zaś polityki typo- 


wego bluffu, jaką od lat upra 
wiają Niemcy, taki jeden 
wstrząs, jedno potknięcie może 


przesądzić nawet o jej zupełnem 
załamaniu i zachwianiu. N. 


runek działalności rządu. Dziś prawda 
odzyska swe prawa. A prawdą jest, 
że bynajmniej nie rząd szedł za wska- 


zaniami eksperta, lecz że przeciwnie | 


już po fakcie dokonanym ekspert zo- 
stał zmuszony rozkazem rządu do zre- 
dagowania raportu, któryby rządowi 


pozwolił usprawiedliwić swą działal- | 


ność“. 


: 


Tęsknota do prawa 


Wynik eksperymentów totalisty- 
cznych dokonywanych m. in. od*'20 
lat w Sowietach, później w innych 
państwach prowadzi, jak pisze „IL 
Kurj. Codz.“ do głębokich refleksyj 
wśród ludzkości. Dochodzi ona co- 
raz silniej do wniosku, że 

„Życie ludzkości nie może składać 
się tylko ze „stanu wojennego* — u- 
mysłów, uczuć, pojęć, norm prawnych 
— i gospedarki wojennej. 

I wraca do swych praw koncepcja, 
że społeczeństwo, mimo wszystko, nie 
jest gmachem zbudowanym z jedna- 
kowych cogiełek — lecz bardzo zło- 
żonem zbiorowiskiem jednostek, o nie- 
zliczonych różnicach indywidualnych, 
o bardzo różnych właściwościach i wa- 
runkach osobistych. 

Wszystko dla społeczeństwa — to 
wspaniałe hasło, ale nie może być ono 
pojmowane totałlistycznie. Społeczeń-; 
stwo bowiem musi być zbiorowiskiem | 
jednostek, które miałyby możność roz! 
winięcią swych właściwości indywi- 
dualnych, którym suma tworzy też 
właściwą potęgę państwa“. | 


Rewindykacje Bułgarii 


Kilkakrotnie wyrażana na łamach 
„Kurjera Polskiego“ opinja, że re- 
wizjonizm dotrze do Bałkanów spra- 
wdza się w całej rozciągłości. Kore- 
spondent sofijski „Kurjera War- 
szawskiego” donosi o rozmowie pre- 
mjera bułgarskiego Kiosseiwarrowa 
z premjerem jugosłowiańskim Stoja- 
dinowiczem w Niskiej Banji: 


we | 


, stwa 


WU aÂ 
M HUESZEEC 


Co roku o tej porze płoną od 
świateł cmentarze i wzbiera ku nie- 
bu gorąca fala modlitw. Święto U- 
marłych... Czas oddania im czci 
szczególnej, zarazem czas zamyśleń 
nad najistotniejszą zagadką bytu, 
¡którą stwarza zjawisko Śmierci. Co 
| tam jest poza tą czarną ścianą 
i smierci?... 


| Materjalistyczny punkt widzenia 


współczesnego człowieka, oddalonego 
jod Boga i wiary, odsłania mu tylko 
| Jakąś tragiczną otchłań, pustkę, nad 
| brzegiem której pozostał jedynie ja- 
|ko dostrzegalny znak pobytu czło- 
wieka na ziemi — jego nagrobek. 
Ale wiara chrześcijańska mówi o 
jtem co innego a dła tych, którzy ją 
naprawdę wyznają, Śmierć nie jest 
tak rozpaczna, nie jest bowiem — 
| kresem. 

„Non omnis“ moriar“, Pojęcia 
chrześcijańskie stwarzają pomost 
między światem „żywych, światem 
| spostrzegalnym, a zaświatami. U- 
{myst ludzki niezdolny ogarnąć po- 
Jęcia nieskonczoności, ustępuje tu 
miejsca wierze. Bo zagadka ta w ra- 
mach doczesności rozwiązać się nie 
da. 

„Ludzie, którzy nie spodziewają 
się — poza tem — innego życia, i 
dla życia ziemskiego są umarli“, 
| Słynne to powiedzenie Lorenza de 
„Medici uznawały takie umysły, jak 
Goethe, które je nieraz przytaczał, 
Kant stwierdza, że nieśmiertelność 
jest postulatem praktycznego ro- 
zumu, wielkie systemy fiłozoficzno- 
religijne uznają ją i akcentują jej 
| wartość dla życia ziemskiego. 


CECYERZRZ TOORA TEE E WWIE SE E WE E E R A Dni Zaduszne są groźnem me- 


[mento tylko dla człowieka, pochło- 
jniętego jedynie wegetatywną i sen- 
sytywną stroną swego bytu. Dla 
chrześcijanina s% one aktem wiary, 
nabożeństwem, które krzepi i wia- 
rę umacnia. 


0 służbie bezpieczeństwa 


w Gdańsku 
Udział ludności polskiej 


Z Gdańska nadchodzą sprzeczne 
wiadomości o wykonywaniu przez 
władze senatu sławetnego ' rozpo- 
rządzenia o służbie bezpieczeństwa, 
stanowiącej ukryty pobór do woj- 
ska niemieckiego. Według wiado- 
mości części prasy pomorskiej po- 
weływani do powszechnej służby 
bezpieczeństwa w Gdańsku obywa- 
tele gdańscy w wieku od 18 — 25 
lat narodowości polskiej na wyraź- 
ne oświadczenie, że są Polakami, 
są zwalniani od obowiązku służby. 

Natomiast inne pisma donoszą, 
że deklaracja o przynależności do 
narodowości polskiej nie uwałuia 
od tej służby. 


Francja nie może być 
izolowana 


Bium zwolennikiem 


paktów bilateralnych 


B. premjer Blum wystąpił na 
łamach „Populaire'a'* przeciw zwo- 
lennikom tezy izołowania Francji 
od spraw europejskich, wysuwa- 
jąc konieczność oparcia bezpieczeń 
Franeji na dwustronnych 
paktach wzajemnej pomocy. 


Któż może zaprzeczyć — "pisze 
b. premjer, iż pozycja Francji po 
układach monachijskich stała się 
wysoce drażliwa i wysoce niebez- 
pieczna. Któż może dawać wiarę 
wszełkiego rodzaju zapewnieniom i 


| torem, 


j działałności w Senacie. Z tradem wy- A l A 
tłumaczono mu, że wybór senatorów | sobie często wyobraża naiwny ego- 
odbędzie się dopiero dnia 13 listoj 


„W kołach łitycznych mówi się, > wrz u $ f 
że rozmowa oba Tr stanu A rah gwarancjom. Któż mógłby dalej po 
czyła bułgarskich dezyderatów rewi-|Stwać tak daleko swą lekkomyśl- 
zjonistycznych. Bułgarja domaga się ność, czy nawet szowinizm narodo- 
mianowicie zwrotu obszaru Carybród,| wy i wyobrażać sobie, iż Francja 
który do r. 1919 należał do Bułgarji. | izolowana moglaby sprostać trzem 
Bułgarja zamierza również wystąpić; mocarstwom osi Berlin — Rzym — 
né e Z rurhfe Syr OERS swych |mokjo, którym do pomocy jeszcze 
mniejszości, znajdującyc? się za EE Ery? r 
EPRICE Falgar ii a raldzy in, — w|70że przyjść Hiszpanja gen, Fran 
Rumunji i Grecji“. c 3 
Francja nie może pozostać izo- 
lowaną bez narażenia na szwank 
swego bezpieczeństwa. Pakty wza- 
jemnej pomocy przedstawiają więc 
dla Francji w obecnej sytuacji bar 
| dziej niż kiedykolwiek zasadnicze 
| znaczenie. Pakty te muszą mieć 
jednak charakter wzajemny, a nie 
być zobowiązaniami jednostronne- 
mi, ani też nie mogą działać tylko 
w jednym kierunku, tak, jak to 


Przedwczesny senator 


Z Krakowa donosi „Połska Agen- 
cja Agrarna“, 

„że ne zebraniu wyborców senąckich 
w dniu 23 b. m. ełektorem został wy- 
brany jeden z obecnych, który w prze- 
świsdczeniu, że został wybrany, sena- 
złożył podzłękowanie za wy- 
bór i ogłosił zebranym program swej 


*.|izra Francuzów. 


<> 


i A MCD BOR OPAD WI a a 


Nowi ministrowie i nowy poseł 


Głosy opinji publicznej w Amglii 


Londyn, w październiku. 

Dzień dzisiejszy przyniósł dwa 
wydarzenia polityczne dużej wagi. 
Jednem z nich były wybory uzupet 
niającz do Izby Gmin w Oksfor- 
dzie, drugiem przesunięcia w 
gabinecie. 

Wybory w Oksfordzie śledzone 
były przez cały kraj z uwagą, trak 
towano je bowiem jako pewnego 
rodzaju plebiscyt w sprawie poli- 
tyki zagranicznej Chamberlaina. 
Opozycja przygotowała się ao wy- 
borów bardzo starannie. Labourzy» 
ści i liberali zawarli pakt, wysu- 
wając raczej apolityczną kandyda- 
turę Lindsay'a, który w razie uzy- 
skania mandatu, pozostałby w par- 
lamencie niezwiązany z żadną par- 
tją. 

Agitacja była bardzo silna i wal 
ka wyborcza zaciekła. Operowano 
takiemi np. sloganami: 

„My chcemy Liudsay'a — Hit- 
ler chce Hogg'a"... 

Oksford był jednak zawsze twier 
dzą konserwatystów i szanse Lind 
say'a były od początku niewielkie. 
Mimo to opozycja żywiła pewne na 
dzieje na przeprowadzenie jego kan 
dydatury, mając zmienność nastro- 
jów wyborczych. 

Wynik głosowania pozwala oby- 
dwu stronom robić dobrą minę do 
złej gry. Konserwatyści cieszą się, 
że Hogg uzyskał 15,797 głosów i 


le zastrzeżeń. Podkreślają, że nie 
jest to napewno właściwy człowiek 
na właściwem miejscu, szczególnie 
w obecnych krytycznych czasąch. 
Nowy minister marynarki nie po- 
siada bowiem ani opowiednich u- 
miejętności fachowych, ani dosta- 
tecznej energji do kierowania tak 
trudnym i odpowiedzialnym resor 
tem — tak przynajmniej utrzymu- 
je prasa i to nawet konserwatyw- 
na... 

Oddanie przez Chamberlaina teki 
wychowania earlowi de la Warr za 
skoczyło opinję. Karl de ła Warr 
nałeży bowiem do opozycji w ło- 
nie gabinetu i razem z Duff Coo- 
perem krytykował ostro -politykę 
zagraniczną premjera. 

Ogółne zdziwienie wywołał fakt, 
że Chamberlain tak długo zwlekał 
z obsadzeniem  wakujących tek, 


Jeden z inżynierów w III Rzeszy , 
chciał być szczególniej nordyckim. | 
W tym celu nadał swemu synowi. 
imię — Ragnar, O tem, co z tego! 
wynikło, dowiadujemy się z czaso- | 


wszedł do parlamentu, opozycja | pisma prawniczego „Die' Deutsche ' 
podkreśla, że Lindsay skupił aż|Justiż*. Urzędy nie pozwoliły na, 


12,363 głosy, t. j. o 2700 więcej 
niż padło na kandydata opozycji 
w poprzednich wyborach z r. 1935, 
oraz, że konserwatyści stracili 1400 
głosów. 

Z wyborów tych można wysnuć 
jeden wniosek — rację miał Cham- 
(berłain, nie idąc za podszeptem nie 
których polityków, którzy, doradza 
li mu rozwiązanie parlamentu. Par- 
tja rządząca mogła na tem tylko 
stracić.  Zachowałaby wprawdzie 
prawdopodobnie większość w Iz- 
bie, ale wyszłaby z wyborów osła 
biona. Anglicy nie entuzjazmują się 
bowiem polityką premjera. Potwier 
dzą to zapewne dalsze wybory uzu- 
pełniające, które odbędą się nie- 
długo w kilku okręgach. Tam zre- 
sztą opozycja ma większe szanse, 
niż w konserwatywnym Oksfordzie. 

X 


nadanie tego imienia. | 

Inżynier dyplomowany L. w B.—! 
czytamy — oświadczył w urzędzie 
stanu cywilnego, że nadał swojemu | 
synowi urodzonemu: dnia 2 sierpnia ! 
1937 r. imię Ragnar. Urząd stanu | 
cywilnego odmówił wniesienia do; 
metryki tego imienia, powołując się | 
na decyzję sądową z dnia 21 paź-! 
dziernika 1937 r., która zabrania | 


Ogłoszone dziś popołudniu zmia- 
ny w łonie gabinetu nie spotkały 
się naogół z aprobatą opinji. No- 
minacja lorda Stanhope na pierw- 
szego lorda admiralicji budzi wie- 


Zygmunt Nowakowski 19) 


PANI SŁUŻBA 


, 


Powieść 


cy położoną czekał, aż tamtem 
zniknie z oczu. Kroków nie by- 
wiedział ani jednem słowem najlo już słychać w ciszy zupełnej, 
wszystkie pytania podczas rewi- Urwały nawet komary swą melo- 
zji w chutłorze.. Cokolwiek doń dję. Księżyc, wyjrzawszy na 
mówiono, milczał zawzięcie, nie| krótko, schował się znowuż za 
odrywając oczu od podłogi... chmury. 

— Baca, jakiś ty dobry i mą-| Józek przeczekał jeszcze chwi- 
dry pies! Co? Czujesz co? lẹ, potem wstał po cichu i zbli- 

Józek nie słyszał ani nie wi- żył się do czółna. Ciężkie było, 
dział jeszcze nic, ale Baca wstał | lecz udźwignął je przecież i za- 
i wyciągnął łeb. Minęło kilka mi-| rzucił sobie na ramiona. Zgięty 
nut, od strony jeziora dał się sły-| pod ciężarem, przeniósł czółno 
szeć cichy, delikatny plusk. Wio-|o kilkadziesiąt metrów dalej, w 
sło pruło wodę, łódka zbliżała miejsce gęsto trzcinami zarosłe. 
się coraz bardziej, Bokiem otar- Była godzina jedenasta. 
ła się o trzciny, potem wyraźnie| Trzeba czekać. 
zaszorowała dnem o piasek. Z za $ 2 
chmur wyszedł kateto ROZDZIAŁ IX. 

Józek trzymał dłoń na karku Męka oczekiwania wzmogła się 
Bacy i starał się nie oddychać. jeszcze, a czas mijał coraz wol- 
niej. Józek słyszał bicie własne- 


Niedalej jak o dwadzieścia kro- 
go serca, które tłukło się niespo- 


ków od niego stał Dmytro. O- 
gromny, - brodaty, bez czapki, w kojnie. Baran ma przyjść koło 
dwunastej... Może nie usłyszy bu- 


Może dlatego właśnie w RI 
swej winy wobec ojca, nie odpo- 


skoro i tak nie wprowadził do ga- 
binetu nowych ludzi. 
sunięcie, jakiego dokonano dzisiaj, 
mogło być z łatwością przeprowa- 
dzone kilka tygodni temu. 

Podobno przyczyną tej zwłoki by 
ły projekty poważniejszej rekon- 
strukcji gabinetu, w związku z roz- 
budową agend obrony narodowej. 
Skoro jednak zapadła decyzja, by 
nie stwarzać zasadniczo nowych 
ram organizacyjnych dla resortów 
wojennych, ograniczono się do nie- 
znacznego przesunięcia w ramach 
gabinetu. 

Przypuszczają zresztą, że dalsze 
zmiany w łonie rządu dokonane 
zostaną po debacie zagranicznej, 
jaka odbędzie się w przyszłym ty- 
godniu w parlamencie. 

Rad. 


nadawania imion o brzmieniu ob- 
cem duchowi języka niemieckiego. 

Inżynier L. zaskarżył decyzję do 
wyższych instancyj, ale nie miał 
szczęścia. Sąd krajowy odrzucił skar 
ge ojca, wskazując, że imię Ragnar 
jest tego rodzaju, iż nawet nie wia- 
domo, czy chodzi o mężczyznę, czy 
o kobietę. Sprawa przeszła do wyż- 
szej instancji sądowej (Kammer- 


gericht). Decyzja tej instancji 
brzmiała, j. n.: 
Zasadniczą linją wytyczną jest, 


aby dziecko niemieckie miało imię | 
niemieckie. Obrane przez ojca imię 
Ragnar nie jest używane w Niem- 
czech i jest 


obce duchowi języka 
o WRĘCZY | 
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Upaja go to, że jest w służbie 
sam, sam jeden... Nie! Raczej 
niech Baran śpi! Niech nie przy- 
chodzi wcale! Obejdzie się bez 
niego! Przecież Dmytro musi tę- 
dy wracać, innej drogi niema! 
Gdy będzie szukał czółna, ukry- 
tego w szuwarach, wtedy on, Jó- 
zek... Byle to stało się prędzej, 
prędzej! Serce wali, jak szalone, 
rozsądza pierś, podchodzi gorą- 
cą falą do góry, łapie za gardło, 
pulsuje w skroniach... 

Nie, to nie jest lęk! Ani w gło- 
wie Józkowi bać się teraz. Przy- 
goda, bujna przygoda czeka go 
w tę noc, chwyciła go całego, 
zakipiała mu w nerwach. Jeszcze 


godzina, dwie najwyżej i Dmy- 
tro musi wrócić przed świtem, 
zanim zrobi się jasno... Olbrzy- 
mi chłop ten Dmytro i gotowy 
ną wszystko... Bez 
nie jest napewno... Józek nie boi 
się ani trochę. Istotnie, wprawy 
nie ma, pierwszy raz styka się z 
tem, o czem uczono w szkole na 
papierze, podczas 
ćwiczeń. 
czne to przecież było nic w po- 
równaniu z tem, co teraz czeka 
Józka. 
zadanie, polegające na tem, aby 
przeszukać jakiś teren, w którym 


broni także 


wykładów i 


Ale ćwiczenie prakty- 


lleż tò razy przerabiali 


Takie prze-| 


chmur i widno jest, jak w biały 
dzień. 
zmarszczkę, znać każdą trawkę, 
rosnącą na piasku, a Ściany dałe- 
kich chat świecą, jak w słońcu. 
Za 


Dzieje Marsja 


n w Ameryce 


Lo o tes mówi Wells 


Donosiliśmy o niezwykłych skut- 
|kach audycji radjowej opartej na 
powieści Wellsa „Wojna światów". 
| Z Nowego Jorku dochodzą na 
iten temat dalsze informacje: 
| Władze federalne rozpoczęły. do- 
| chodzenie w sprawie audycji ra- 
idjowej, opartej na powieści Well- 
sa p. t. „Wojna światów”, która w 
wielu miejscowościach St. Zjedno- 
czonych wywołała nieopisaną pa- 
nikę. Słynny pisarz H. G. Wells, 
¡zapytany przez przedstawiciela Re- 
(utera w sprawie paniki, wywoła- 


f 
n 


nej w Ameryce przez słuchowisko 
radjowe, oparte na jego powieści, 
p. t „Wojna światów“ oświadczył: 

'Prawo nadania słuchowiska osnu 
tego na tle mojej noweli sprzeda- 
łem rozgłośni „Columbia.  Broadea- 
sting Company*. W umowie powie- 
dziano jednak wyraźnie, iż jest to 
historja fantastyczna. Nie dałem 
zezwolenia na przeprowadzenie ja- 
'kichkolwiek zmian, któreby mogły 
sprawić iż opowiadanie to wzięto 
k fakt realny. 


Komunikacja Pragi z Zachodem 
Wszystkie linje czynne od 1.XI 


Z dniem 1 listopada wznowiono 
junieruchomioną od 23 września r. 


"b. bezpośrednią komunikację kole- 


jową między Czechosłowacją a 
Niemcami. Pozwoli to jednocześnie 


ROZ Pa adna © AAS PABLO acer WEAR aa 
imiona mosrdyckie 


Ciekuwe orzeczenie sądu miesmiechkiego 


niemieckiego. Jest ono staro-nordy- | 
ckiego pochodzenia i spotyka się w, 
sagach jako „Ragnarrók*, co fał- | 
szywie zgermanizowano w „Zmierz- | 
chu bogów", podczas gdy w rzeczy- | 
wistości „rök“ oznacza po niemie- 
cku—, los“ a „ragna“, „panujgcy“ 
i „Ragnarrök“ oznacza razem „los 
panującego". 


Nic nie pomogło ojcu zapewnie- | 
nie, że spędził młodość w Szwecji i 
Finlandji i że jego przyjaciel Ra- 
gnar H. był zamordowany przez bol 
szewików i że właśnie chciał upa- 
miętnić w imieniu syna te wspo- 
mnienia. Sądu to wszystko nie wzrú 
szyło, zalecił ojcu, aby nadal praw- 
dziwe niemieckie imię „Rainer*, mo 
tywiijąc swą decyzję tem, że nada- 
wanie imienia Ragnar zamiast Roi- 
ner byłoby tnką samą niestosowno- 
ścią, jak dawanie imienia Wernicho 
zamiast Werner, Kunulo- zamiast 
Końrad i Atyła zamiast Adolf", 


Inżynier L. wobec ostatecznej de- 
cyzji sądu ustąpił. 


| 
Lecznica wenerolagiczna. 
Drów DOBRZYŃSKIEGO i HERMANA 
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-ej r, do 8-ej w. 


Weneryczne. Płciowe, Skórne, Rentgen. 
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niu. Och, jakaż była wtedy za- 


bawa! A teraz?.. Teraz Józek” 
śmieje się także, ale jakimś in-| 
nym śmiechem... Baran powia- 


da, że na tem zęby zjadł... Nie- 
mniej śpi sobie spokojnie, pod- 
czas gdy Józek... 
„0 Baca? 

Pies w napięciu dokładnie tem ; 
samem, któremu uległ pan, wy- 
ciągnął łeb w kierunku oddało-| 
nej wsi. Baca także drżał, dygo- 
tał z niecierpliwości. Serce biło 
mu tak samo niespokojnie, a wy-! 
prężone łapy zaryły się w pia- 
sek, próbując gruntu, od którego 
ma się odbić do skoku. Są obaj 
gotowi, telepią się, trzęsą gorącz- 
ką oczekiwania. Mają w sobie 
ten sam ładunek energji. Czupry- 
nę podniósł Józkowi i zmierzwił 
zimny pot, a sierść na karku Ba- 
cy zjeżyła się. Odbezpieczyli w 


hasła. 
Cicho. Nie nadchodzi nikt. Nie 


zadługo będzie trzy na dwunastą. 


Księżyc znowu wysunął się z za 


Znać na jeziorze każdą 


czternaście "północ... Wlecze 


stko prawda, ale... Kisieliński to 
sobie siłę. Czekają jednej chwili, | jeden, 


na wznowienie ruchu pociągów 
międzynarodowych z Pragi do Pa- 
ryża, jak również pociągów tran- 
zytowych przez Czechosłowację. 

Ponadto ze względu na okolicz- 
ność, iż na terenach sudeckich znaj 
duje się szereg węzłów kolejowych 
dotychczasowych linij czesko - sło- 
wackich, na podstawie specjalne- 
go porozumienia między rządem 
Rzeszy a rządem praskim, na o- 
kres przejściowy pociągi czeskie 
zamknięte i kontrolowane przez 
niemieckich funkcjonarjuszy kole- 
jowych, dopuszczbne będą do korzy 
stania z pewnych odcinków linij 
sudecko - niemieckich. 


GRUZLIGA 
| corocznie nie robiąc 
pici, wieku i stanu, kosi miljony lu- 


PŁUC jest nieubłaganą 


różnicy dła 


dzi, — PRZY ZWALCZANIU CHO- 
RÓB PŁUCNYCH, BRONCHITU u- 
porrzywego,  męczącego KASZLU, 
GRYPY i L p. stosują pp. lekarze, 


balsam TMKOlSN - Age 


który, ułatwiając wydzielanie się 

piwociny, wzmacnia organizm Í sa- 

mopoczucle chorego, oraz powiększa 
wagę ciała i usuwa kaszel. 


Do nabycia w aptekach 


w "ra 


oprócz tego 


dwa 
schodki na strych... Dmytro na- 
pewno światła nie pozwolił za- 
palić i siedzi tam po ciemku... W 
danym wypadku nie będzie cze- 
kał, tylko skoczy przez okno, al- 
bo też drugiem wejściem ulotni 


są wyjścia i 


się... Za wielkie ryzyko! Lepiej 
czekać tu cierpliwie choćby do 
rana... Za dwanaście... Stoi chy- 
ba zegarek, czy co? 

Im wolniej krąży wskazówka 
sekundnika, tem bardziej burzą 
się myśli bezładne, piętrzące się 


jedna na drugą. Dmytro, hm... 


„Na człowieka pan idzie polo- 
wać...” Naturalnie, że jest czło- 


wiekiem.. Żona i troje małych 
dzieci, on sam ścigany od mie- 
sięcy, jak 
nia, bez dachu nad głową... Kry- 


wilk... Bez schronie- 


je go tylko noc... Prawda, wszy- 
przedtem 


ten kupiec z 


Sarn, potem... A ilu ich było daw 
niej?.. A teraz te pożary!? Prze- 
cież to, niewątpliwie on, Dmytro, 
nie kto inny! Nagroda była na- 
znaczona na jego głowę... Nie i- 
dzie o nagrodę, ale... Za dziesięć 
dwunasta! Jakże się ciągnie ten 
czas! A Barana nie widać jakoś!.. 
Pewnie śpi, chrapie... Głupiec! Zę 
by na tem zjadł... 


koszuli tylko i w spodniach par- 
cianych. Rozejrzał się dookoła, | dzika... Może nie przyjdzie, mach 
czółno — pławiczki wyciągnął na | nie ręką, bo i tak nie wierzy 
brzeg i krokiem lekkim, wielką | w sens tej zasadzki... Obróci się 
siłę znamionującym, skierował | na drugi bok i będzie spał, jak 
się prosto w stronę swego chu- zabity... W takim razie on sam, 
on sam jeden... 


toru. 
Przez moment Józek wahał się. W głębi duszy tego właśnie 
chce Józek. Im bardziej wzrasta 


Brała go chętka, aby już teraz 
krzyknąć „Stój!”. Karabin ści- jego napięcie, tem bardziej. pra- 
gnie obejść się bez pomocy prze- 


skał z całej mocy, lecz wnet zmie 
łożonego. Zresztą da sobie rady! 


— Baca! Cicho! 

Pies warknął, wyprężył się, 
wietrząc. Minęła znowu dobra 
chwila gorączki, spotęgowanej o 
kilka stopni, Jest, jest! Dmytrot... 
Od strony chutoru idzie człowiek, 
którego biała koszula i spodnie 
zlewają się z piaskiem, wsiąka- 


ukryty był kolega, przebrany za 
opryszka! Trzeba go było zatrzy- 
mać, zrewidować dokładnie, po- 
tem nawet zakuć, ale to była tyl- 
ko gra. Może nawel i 

| 


się czas i utyka przy każdej se- 
kundzie.. Może lepiej przecież 
wsłać i pójść prosto do chutoru, 
otworzyć drzwi z karabinem go- 
towym w ręce? On tam jest na- 
pewno, nie może być gdziejn- 
dziej! Baran doradzał, żeby tak 
właśnie zrobić, Baran, który mó- y 
udało się przecież i naprzekór| wi, że na tem zęby zjadł.. Głu-| jąc w blade tło. Dmytro! 
dokładnej rewizji, utaić jakiś re- pi jest cały Baran! W chutorze, (D. c. n.) 
«olwer w cholewie, czy w ubra-| jak dokładnie zapamiętał Józek, s 


Smiali się wszyscy podczas tych 
ćwiczeń, zwłaszcza, jeśli kandy- 
datowi, grającemu rolę bandyty, 


nił mvśl. Z ręką na karku Ba- 
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SRODA 
Dzień Zaduszny 
Wsch. 6.33. Z. 4.08 


ZET EO PE. MT, AE YYY 
W teatrach 


Wielki: „,Harnasie' i 


„Szaleństwo. 
Polski: „Papa Nicoluzos” 
Letni: „Jean”. 

Malr; „Rozwiedźmy się”. 
Nowy: „Złoty deszcz”. 
Ateneum: „ Świętoszek”. 

Teatr Malickiej: Japoński rower”. 

Teatr Ramerainy: „Głębia na Zimnej”, 

Rosyjskio Studjo Dramatyczne (Nowy 
świat 19): „Wiśniowy sad”. Początek © 
goaz. 8,15 wiecz. 

Teatr Wielka Rewja: „Naprzód! Marsz!” 
z Mirą Zimińską. Pocz. o godz. 7.30 i 10 
wiecz, 

Cyrulik Warszawski: Inauguracyjna sa- 
tyra „Naokoto Cyrulika'. Pocz. o godz. 7,30 
1 10-ej wiecz. 

Teatr  „Baffo” (ul. Mokotowska 73): 
"Porwanie Sabinek". Pocz. © godz. 8 w. 

Teatr 8.15: Operetka Kalmana „Księżna 
Czardaszka'', 

Male Qui Pro Quo (Cukiernia Ziemiań- 
3ka, ui. Marszałkowska 12): „Nic nie wia- 
domo''. 

Instytut Reduty: Codziennie o 8 wieca. 
„Uciekła mi przepióreczka" x „uljuszem 
Osterwą. 


TEATR WIELKI 


W czwartek, 3 listopada 
premjera najpiękniejszej operetki 
Lehara 


„MIŁOŚĆ 
CYGAŃSKA” 


z L. Messal i A. Wasielem 
Dziś o 8-ej wiecz, 
„HARNASIE* 

i „VERBUM NOBILE* 


Teatr 
Nobile" 
Teatr 
Teatr 
Teatr 
Testr 
Teatr 
Teatr 


s» Verbum 
Narodowy: 


Z O WA 
INFORMACJE O FILMACH DOZWOL. 
DLA MŁODZIEŻY: Tel. 7-11-25, 


W kinach ( 


Adria: „Krzyk ulicy”. 

Atlantic: „Więzienie bez krat". 
Bałtyk: „Prokurator Andrejew”. 
Casino: „Gehenna, 

Capitol: „Florjan“. 

Colosseum: „Granica”. 

Czary: „W cieniu Krzyża” i „Za kuli- 
sami filmu", 


Elite: „Błękitna załoga 1 „Zbłądziłem'. 
Europa: ,„„Zakochana pani", 
Filharmonja: „Miłość w kajdanach" 
elios: „Szczęśliwa trzynastka”, 
Hollywood: „Zdobywcy Marokka". 


Imperial: ,Porzucona 
Italja: „Jej pierwszy bal", 
Miejski: „„Maskarada”'. 


Kino parafji św. Andrzeja: 
tata" 1 „ómiertelni wrogowie", 
Majestic: „„Wrzos*”, 
Mewa: .Bohaterowiė 
Nowa Toinbola: „Od wtorku do czwarte 

sn“ 1 Concertina". 

Palladium: ‚Królewna śnieżka”. | 
Petit Trianon: „Dzisiejsza miłość” j 
'Nieusprawiedliwiona godzina”, 

x „Ostauma brygada’ 

„Szalony chłopak", 
(Długa 9): „Wielka grzesznica'” I 


ayn admi- 


morza” I ,Cissy'', 


„Śląsk Zaolzań- 

wraca 
Sokół: 
ator"', 
Sorrento: 

lesie", 
Studio: 
Sfinks: 
Styrowy: 


do Polski". 
„JKurjer carski” i „,Pontylony lo» 


„ZA „Zbrodnia w 


zasłoną” i 
„Olinwjada'”, 
„„Josette'”, 
„Profesor Wilczur” 
Iriatowid: ‚Marco Poio”. 
Pon: Czar cyganerjj" 
Uciecha: „Wrzos. 

Victoria: „Strachy”*, 


Hokeiści szykują sie do sezonu ZIMOWEJ 


Utworzenie Ligi złożonej z 8 klubów 


Zima zbliża się szybkiemi krokami. 
W . Zakopanem trwają. przygotowania 
do zawodów F.I.S. Ale nietylko nar- 
ciarze szykują się na przyjęcie zimy. 
Pamiętają o tem również i hokeiści. 
Nie mogą pozwolić, aby ich mróz za- 
skoczył, tembardziej, że w ostatnich 
latach jest coraz mniej dni, zapew- 
niających swobodne uprawianie pięk- 
nego sportu łyżwiarskiego. Nie ratuje 
Sytuacji sztuczne lodowisko w Ka- 
towicach, które zresztą bardzo często 
zawodzi. 

Dopóki nie będziemy mieli odpo- 
wiedniej ilości sztucznych lodowisk 
przynajmniej w każdem większem mie 
ścię, musimy się spieszyć, by roz- 
grywki hokejowe rozpoczynać jak naj- 
weześniej,j z nastaniem pierwszych 
mrozów. Bo później przyroda może 
spłatać figla. Tak bywało w ostat- 
nich latach, kiedy z powodu braku 
lodu, nie można było kończyć rozgry- 
wek mistrzowskich. 

W systemie tegorocznych  rozgry- 
wek hokejowych o mistrzostwo Pol- 
ski zaszły zasadnicze zmiany. Zgod- 
nie z uchwałą ostatniego walnego 
zgromadzenia Polskiego Związku Ho- 
keja Lodowego, zarząd tegoż związku 
izdecydował utworzyć ligę hokeja lo- 
| dowego. 
| Początkowo zamierzano wprowadzić 
do ligi 12 klubów. Jednak ze wzglę- 
„du na ograniczony w Polsce czas roz- 
grywek w hokeju, i związaną z tem 
'możliwość nieukończenia. rozgrywek, 
t postanowiono w skład ligi powołać 
ftylko 8 drużyn. 

Do ligi zdecydowano powołać dru- 
yny mistrzowskie 7 okręgów, przy- 
czem Warszawa byłaby reprezentowa- 
na przez dwie drużyny. W myśl po- 
wyższego skład ligi przedstawiać się 
będzie jak następuje: 

Ognisko z Wilna, Cracovia z Krako- 
wa, Czarni ze Lwowa, Dąb z Katowic, 
AZS z Poznania, ŁKS z Łodzi, oraz 
Warszawianka i Polonja z Warszawy. 

Losowania rozgrywek ligowych do- 
kona zarząd PZHL na zebraniu w 
dniu 6 listopada, narazie zarząd ustalił 
terminarz ważniejszych kursów oraz 
imprez w nadchodzącym sezonie. 
Przedstawia się on następująco: 

kurs instruktorski i sędziowski w 
Katowicach pierwszy dn. 28 lstopa- 
da do 10 grudnia, drugi od 5 do 10 
grudnia, 

międzynarodowy turniej w Krynicy 
od 1 do 5 stycznia, 

eliminacyjne rozgrywki ligi hokejo- 


wej o mistrzostwo Polski — 7 i 8 
stycznia, 
rewanżowe mecze eliminacyjnych 


rozgrywek ligi hokejowej o mistrzo- 
stwo Polski 14 i 15 stycznia, 
pierwsze rozgrywki o utrzymanie się 


(w lidze przy udziale 4 klubów, poko- 


miene e no NN A w A m z, ba. ti a sa 


kach eliminacyjnych: 2—5 lutego 
zakopanem, 

do.dn. 3 lutego mają być zakończo- 
ne okręgowe mistrzostwa, 

międzyokręgowe mecze o wejście do 
ligi pomiędzy mistrzami okręgów — 
4—5 lutego i 11—12 lutego, 

końcowe rozgrywki o spadek z li- 
gi — 11—15 lutego w Zakopanem. 

końcowe rozgrywki o wejście do 
ligi 17—19 lutego w Katowicach. 

O nadchodzącym sezonie hokejowym 
myślą nietylko władze PZHL, myślą 
o nim również poszczególne kluby. 
Od dłuższego czasu trwają pertrakta- 
| cje pomiędzy naszym czołowym kli- 
bem hokejowym, Cracovią, a słynnym 
klubem szwajcarskim S.C. Davos, w 
sprawie udziału krakowian w dorocz- 
nym turnieju o puhar Spenglera w 


w 


WALNE ZEBRANIE POLONJI 

W niedzielę odbyło się doroczne wal 
ne zebranie stołecznej Polonji. Obra- 
dom przewodniczył nadkomisarz Fuks. 
Po sprawozdaniach złożono zarządowi 
podziękowanie, przyjęto preliminarz 
budżetowy oraz uchwalono szereg de- 
zyderatów. 


Zebrani uchwalili wniosek, aby sta- | 


djonowi Polonji nadano nazwę im. 
gen. Kazimierza Sosnkowskiego i po- 


stanowiono zwrócić się do gen. Sosn- ! 


kowskiego z prośbą o wyrażenie swej 
zgody. 

Wybory do nowych władz dały wy- 
niki: prezes — gen. Kazimierz Sosn- 
kowski, zastępca prezesa —— płk. dypl. 
Kiliński, wiceprezesi — płk. Wiśniew- 
ski, mec. Raszke, dyr. Frenkel, sekre- 
tarz — Kościński., skarbnilk—Szczep. 


Członkowie zarządu płk. Ziem- 
ski, płk. Dębowski, dyr. Heinz, inż. 
Merliński, Nałęcz, Szmidt, hor. Zie- 


liński, Kaczanowski. 


OKĘCIE PROWADZI W DRUŻYNO- 
WYCH MISTRZOSTWACH WARSZA- 
WY W BOKSIE 


Po niedzielnych meczach bokser- 
skich o drużynowe mistrzostwa War- 
szawy w klasie A, w tabeli mistrzow- 
skiej prowadzi 1) Okęcie, 2) C.W.S., 
3) Polonja, 4) PZL., 5) Czechowice, 
6) Makabl. 


WARSZAWA — RZYM 
W ZAPASĄCH 


W dn. 8 listopada o godz. 18-ej w 
cyrku warszawskim odbędzie się mecz 
zapaśniczy pomiędzy reprezentacjami 
Warszawy i Rzymu. 


Kapitan sportowy WOZA ustalił 
następujący skład reprezentacji War- 
sżawy w kolejności wag od koguciej 
do ciężkiej: Rokita, Neubauer, Ślązak, 


nanych w eliminacjach, — 21 i 22 Rejniak, Falkiewicz (ewent. Hebda lub 
stycznia, f Lupacki), Dąbrowski i Kozerski. 
rozgrywki końcowe o utrzymanie się Przeciwko drużynie warszawskiej 


w lidze — 2—5 lutego w Zakopanem, 
finały hokejowe mistrzostw Polski 
przy udziale zwycięzców w rozgryw- 


walczyć będzie kompletna reprezenta- 
cja Włoch, która kilka dni przed tem, 
5 listopada rozegra spotkanie między- 


żądajcie najlepszej chałwy w różnych smakach 


z najlepszych surowców 


| Davos w dniach 27.12.38 -— 1.1-59. 
| Turniej ten, jak wiadomo gromadzi 
najlepsze zespoły europejskie, to też g 
zaproszenie to uważać należy za bar- eq ti 7 
dzo zaszczytne. Obecnie organizatorzy ! Tad ZE z 
ufundowali nowy puhar, ss stary | EZI BIENIU 
po 15 latach walk zdobyty został na > 
własność w roku ubiegłym przez cze- z 
ską drużynę L.T.C. Praha. 1156 

Hokeiści Cracovii w drodze do Szwaj Ę 

Radio 


m 
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carji na turniej o puhar Spenglera ro- 
zegrają spotkanie w Niemczech, Belgji 


i Holandji. Mecze te zostały już za- a ĄCE A listopada 5 
ARSZ: szyn 
kontraktowane. 6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 


Oczywiście nie jest to jeszcze kom+ 
pletny program naszych -hokeistów. 
Z nastaniem pierwszych mrozów na- 
pewno posypią się dalsze zaproszenia. 

B. K. 


6.35 Muzyka z płyt. 7.00 Dziennik poran- 
ny. 7.15 Muzyka (płyty). 9.00 Przerwa. 
15.00 Koncert. 15.50 Zagadnienia ludnościo- 
we i gospodarcze w Karpatach polskich— 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Audycja południowa. 13.00 Przerwa. 
pogadanka. « 16.00 Dziennik południowy. 
16.05 Wiadomości gospodarcze. 16.20 Dom 
i szkoła: „Zakazy i nakazy w szko- 
le” — gawęda. 16.35 Utwory Cezarego 
Francka. 17.05 Pierwsze walki o ziemie poł 
skie — odczyt. 17.20 Koncert solistów. 
18.00 Audycja dla wsi. 18.30 „Nasz język”. 
18.40 „Dyskutnjmy”: Plusy i minusy re- 
kordów sportowych. 19.00 Muzyka salono- 
wa. 20,35 Audycje informacyjne. 21.00 Kon 
eert chopinowski. 21.30 „Rozmowa o życiu 
i śmierci”. 22.00 Muzyka religijna (płyty). 
22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wiado- 


państwowe z reprezentacją Polski w 
Poznaniu. 

Skład Włochów przedstawia się na- 
stępująco: w wadze koguciej — Ber- 
toli, w piórkowej — Gavelli, w lekkiej 
— Molfino, w półśredniej — Tozzi, w 
średniej — Galligati, w półciężkiej — 


| Silvestri, w ciężkiej — Donati. [mości dziennika wieczornego. 23.05 Wiado- 
HEIDRICH WYJECHAŁ DO P 
NIEMIEC 3.00 Nabożeństwo, PE 
Znany pływak katowickiego Dębu, | AA bpa etc pol- 
Heidrich, wyjechał niespodziewa- 17.20 Koncert solistów. 


18.40 „Plusy i minusy rekordów 
sportowych” dyskusję zagai 
djalog T. Forysia i M. Krawczyka 

21.00 Koncert chopinowski — Henryk 
Sztompka. 

21.30 „Rozmowa o życiu i śmierci — 
wieczór literacki. 


nie do Niemiec i ząmierza osiedlić 
się w jednem z miast niemieckiego , 
śląska. 


DAB ANGAŻUJE KANADYJSKIEGO | 
TRENERA HOKEJOWEGO 
KS Dąb Katowice postanowił za- 
angażować na sezon zimowy kanadyj- 
skiego trenera hokejowego. 


WARSZAWA, II (Mokotów) 
14.00 Zespół Pawła Rynasa. 15.00 Nastro- 
jowe obrazki muzyczne -- koncert z płyt. 
15.50 Jan Sebastjan Bach (płyty). 16.40 Wia 


IKBE ŚWIĘTOCHŁOWICE — BOK- Somosi sportowe 16.45 Parę iarormaeyd; 
ż i 16.50 Kącik solistów. 17.10 Pogadanka ax- 
SERSKIM MISTRZEM SLĄSKA  |tualna. 17.20. Pogadanka społeczne. 17.26. 


W rozgrywkach bokserskich o mi- 
strzostwo okręgu śląskiego drużyna 
IKB Świętochłowice pokonała Ruch 
w stosunku 11:5, zdobywając osta- 
tecznie tytuł mistrza okręgu śląskie- 
go. 

GEDANJA MISTRZEM GDAŃSKA 


Na boisku Gedanji*we Wrzeszczu 
rozegrany został w niedzielę mecz 
piłkarski o mistrzostwo okręgu Gdań 
ska i Prus Wschodnich, pomiędzy 
Gedanją a wojskowym klubem nie- 
mieckim Von Der Goltz z Tylży. Zwy 
ciężyła drużyna Gedanji 4:2 (2:2), 

Dzięki zwycięstwu temu Gedanja 


Życie kuituralne stolicy. 17.40 Giuseppe 
Verdi: Msza żałobna. 21.00 „Zaduszki” — 
kwadrans poetycki. 21.15 Niedokończona 
Symfonjs Schuberta h-moll Nr. 8 (płyty). 
21.40 Recital śpiewaczy. 22.00 Utwory Àr- 
tura Honeggera (płyty). 72.45 Ryszard Wa- 
gner (płyty). 
KRÓTKOFALGWXAI 

24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Murvka pol- 
ska. 0.45 Dziennik w języku polskim i an- 
zielskim. 0.55 Co słychąć w sporcie pol- 
skim? pogadanka. 1.00 śpiew t wiolon- 
czela. 2.00 .„.Święto umarłych — Zaduszki”. 
2.10 Koncert chopinowski. 2,40 Muzyka re- 
ligijna. 


CZWARTEK, $ listopada 
WARSZAWA I (Raszyn) 
6.30 Pieśń ,„Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.35 Muzyka z płyt. 7.00 Dziennik poran- 


p M i z wi ańska. ny. 7.15 Muzyka (płyty). 9.00 Przerwa. 
EdODY mistrzostwo Gd sa 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
a 12.03 Audycja południowa. 13.00 Przerwa. 


NN A e. 


15.00 Rozmowa technika z młodzieżą. 15.15. 
Kłopoty i rady: „Moja Basia. kłamie”, 
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik po- 
południowy. 16.05 Wiadorności gospodarcze. 


TERMINY ROZGRYWEK O PUHAR 
DAVISA JUż USTALONE 


Zarząd Międzynarodowej Federacji | 16.15 „Dwadzieścia w w parad, ni- 
"re 7 i in sażniej. | cl" — odczyt, 16.35 Utwory fortepianowe. 
Tenisowej ustalił terminy ważniej 17.00 Od ścieżki do autostrady — pogadan. 


szych międzynarodowych imprez teniso | ka, 17.10 Koncert myśliwski. 17.50 Pingwin 
wych, a mianowicie: |- pogadanka. 18.00 Audycja dla młodzieży 
E ` P ! wiejskiej. 15.50 „O tytułach utworów mu- 
Puhar Davisa: pierwsza runda musi zycznych” — gawęda. 19.00 Muzyka lekka 
być zakończona przed 9 maja, druga ji taneczna. 20.35 Audycje informacyjne, 
runda przed 21 maja, 3 runda~- 


21.00 Nasze wielkie i małe inwestycje — 
odczyt. 21.45 „Eliza Orzeszkowa” — szkic 

przed 29 maja, półfinały przed 6 czerw | ht. 2: 

ca, zaś finał przed 30 lipca. 


literacki. 22.00 Koncert dawnej muzyki, 
22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wia- 

Międzynarodowe mistrzostwa Fran- | 
cji — w dniach 8 — 18 czerwca. 


domości dziennika wieczornego. 23.05 Kon- 
Mistrzostwa Wimbledonu od 26-go 


Firmy 99 U W E © NŚ 


Warszawa, Wolska 69. Tel. 270-51. 
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cort muzyki polskiej, 
raea A A eee eter qm a M ime A MOR ON WE WR. ae 
czerwca do 8 lipca. 
Międzynarodowe mistrzostwa Holan 


| CZWARTEK, 3 listopada 


dji od 8 do 15 lipca. 
Międzynarodowe 
miec od 14 do 23 


4o 


mistrzostwa Nie- 


lipca. 


aa Z 


REET | 


WEAN“ OBCHODZIL JUBILEUSZ 
50 PRZEDSTAWIEŃ 
Od blisko dwóch miesięcy cała War- | 


Wawa tłoczy się do teatru Letniego. | 
w zystkie bilety wyprzedane co wie- 
czór na świetną komedję „Jean“ | 
teatrze Letnim. Huragany braw przy 
otwartej kurtynie zdobywa mistrzow- 
Ski zespół aktorski: Junosza-Stępow- 
SKI, St. Wysocka, Zaklicka, Żabczyń- 
ški ji Hnydziński. 
FILHARMONJA 

W piątek 4 listopada o godz. 20-ej 
Punktualnie odbędzie się koncert sym- 
foniczny z udziałem Orkiestry Filhar- 
inonji Warszawskiej pod dyrekcją mi- 
širzą batuty Yssay Dobrowena i soli- 
sty słynnego wirtuoza francuskiego 
*oberta Casadesus, który odegra z to 
Wąrzyszeniem orkiestry koncerty for- 
tepianowe: Mozarta D-dur i Liszta 
s-dur. 
, Ponadto program koncertu obejmu- 
ie: Brahmsa  Symfonję IM-cią, R. 
Straussa Poemat symfoniczny „Don 


Juan“ i Borodina Tańce Połowieckię. 


ko Śrwócńde creauwzugyśca 
| Z PC A Z ADAC, 


Ostatnie pokłosie dni poznańskich 


Szczupłość miejsca nie pozwoliła w 


dwóch poprzednich gawędach wyczer- 


w | pać wszystkiego, co z bogatych wra- 


żeń Tygodnia Muzyki Polskiej w Po- 
znaniu zasługiwało na szczególne pod- 
kreślenie. I dzisiejsze uzupełnienie nie 
pozwoli na wyczerpanie całości pro- 
gramu, wypadnie więc zadowolić się 
omówieniem kilku tylko punktów, ma- 
jących ogólne dla naszego ruchu mu- 
zycznego znaczenie. 

Ostatniego dnia festiwalu odbył się 
w auli Uniwersytetu Koncert Poznań- 
skich Chórów Mieszanych, w którym 
wzięło udział 7 zespołów śpiewaczych 
i liczni soliści, a wszyscy pod wytraw 
nem kierownictwem prof. Władysława 
Raczkowskiego. Wykonane zostały 
trzy utwory wielkich rozmiarów: do- 
skonąlę napisana i wybornie brzmiąca 
Kantata Romantyczna Stanisława Wie 
chowicza, nagrodzona na konkursie w 
1929 r. 
lek;Walewskiego i zawsze piękne, zà- 
wsze chwytające za serce „Sonety 
Krymskie'* Moniuszki. Koncert ten był 
jaskrawym dowodem, jak poważnie 
pracują zespoły śpiewacze poznańskie, 
dając świetny przykład nietylko całej 


18-tysięcznej rzeszy, skupionej w Wiel- | 


kopolskim Związku Śpiewaczym, ale i 
śpiewactwu polskiemu wogóle. Ale bo 
też tylko ziemie zachodnie Rzeczypo- 
spolitej rozumieją, czem dla kultury 
nnrodu jest ruch śpiewaczy, tylko tam 
śpiewactwo cieszy się życzliwością ca- 
łego społeczeństwa, z którego nawza- 
jem czerpie swe siły duchowe i mate- 
rjalne. Wielkopolska, Pomorze i Śląsk 


| wyprzedziły 


| narodu śpiewactwo. Ot, niedaleko szu- | 
| kając, wystarczy stwierdzić, że w wal- 


„Apokalipsa“ Bolesława Wal- | niezmiernie ciekawą i 


tu 
dzielnice, które wciąż jeszcze nie zda- 
ją sobie sprawy z siły, jaką jest w 


f 
i 


życiu | 


ce o polskość Zaolzia śpiewactwo tam- 
tejsze ma również swoją nader chlub- 
ną kartę. 

Wróćmy jednak do festiwalu poznań ' 
skiego. Rozpoczęły go uroczystości ku 
czci urodzonego w Wielkopolsce a wiel 
ce zasłużonego «w dziejach muzyki pol 
skiej Karola Kurpińskiego, którego 
popiersie, ufundowane przez Towarzy- 
stwo Muzyczne Kolejarzy Poznań- 
skich, zostało właśnie odsłonięte w 
foyer Teatru Wielkiego. W związku z 
tą uroczystością p. Edward Wrocki, 
znany zbieracz wszystkiego, co z mu- 


|zyką wogóle, a polską w szczególności 


ma do czynienia, zorganizował wysta- 
wę pamiątek po Kurpińskim, wystawę 
dającą bardzo 
wyczerpujący, pełny niemal obraz dzia 
łalności tego płodnego kompozytora, 
energicznego organizatora opery pol- 
skiej i nieprzeciętneęgo pedagoga mu- 
zycznego. Ciekawa ta wystawa obej- 
mowała około 120 eksponatów, jako to 
podobizn, rękopisów, utworów druko- 
wanych, opracowań utworów Kurpiń- 
skiego (między innemi i Moniuszki!), 
prac muzyczno-literackich, librett, a 
wreszcie i literatury o Kurpińskim. 
Doskonale opracowany katalog pozwolił 
bardzo licznym zwiedzającym zorjen- 
tować się zupełnie wystarczająco w 
dorobku Kurpińskiego i zdać sobie 
myrewę 7 doniosłej roll, jaką w histo- 


‘wszystkie pozostałe | 


rji muzyki polskiej odegrał autor 
dzenie przynosi prawdziwy 
p. Wrockiemu, którego wspaniałe zbio- 
ry wciąż jeszcze czekać muszę na od- 
powiednie pomieszczenie i, co ważniej 
sza, na sprawiedliwe ocenienie ich wy- 
bitnej wartości. 

Drugą wystawę historyczno-muzycz 
ną zorganizowało Miejskie Muzeum 
Poznańskie. Zebrano tu liczne okazy 
rękopisów, starych druków, podobizn 
i przeróżnych wydawnictw nutowych 
i książkowych oraz nut, pomiędzy któ 
remi niemało rzeczy rzeczywiście cie- 
kawych. Niestety, chaotyczne rozmie- 
szczenie eksponatów i brak katalogu 
utrudniły bardzo wyciągnięcie należy- 
tej korzyści z tego pokazu. Osobny 
dział wystawy stanowiła kolekcja in- 
strumentów muzycznych ze zbiorów 
dr. T. Szulca, kolekcja niezwykle cie- 
kawa, zawierająca zarówno dawne, 
nieużywane już instrumenty kul- 
turalnego świata, jak i szereg intere- 
sujących okazów o charakterze pry- 
mitywnym lub egzotycznym. 

Wspomnienia Tygodnia poznańskie- 
go zamknąć wypada zanotowaniem, że 
w pierwszych dniach Tygodnia, na 
których piszący te słowa nie mógł, nie 
stety być obecny, odbył się też Zjazd 
Polskich ' Muzykologów. Wygłoszo- 
no tam szereg zajmujących referatów, 
z któremi będziemy się zapewne mo- 
gli poznać z czasopism, co nam po- 
zwoli ewentualnie poruszyć 1 na tem 
miejscu ciekawsze zagadnienia. 

M. „Skoluba 


„Warszawianki“. Wystawa i jej urzą-| 
zaszczyt | 


16,15 „„Dwadzieścia minut w krółe- 
stwie nici” — odczyt dla młodzieży 


licealnej. 

19.00 Muzyka lekka i taneczna, 

21.45 „Eliza Orzeszkowa” — szkic 
literacki Marji Dąbrowskiej, 


| wesyn i Mieczysław 
| viola d'amore. 


22.00 Koncert dawnej muzyki — 
Margerita Trombini-Kazuro — kla- 
Szaleski — 


23.06 Koncert muzyki polskiej. 
EA M A | MAM A WA RY M, WK MM 


WARSZAWA, II (Mokotów) 

14.00 Zespół Aleksandra Junowicza | Jana 
Przybojewskiego. 15.00 Organy i zespoły 
wokalne — koncert popularny (płyty). 16.00 
Woligang Amadcusz Mozart (płyty). 16.40 
Władomości sportowe. 16.45 Parę informa- 
cyj. 16.50 Kącik solistów. 17.10 „Jak urzę- 
|, duje "inspekcja handlowa w Warszawie”, 
17.25 życie kulturalne stolicy. 17.40 Muzy- 
ka taneczna (płyty). 21.00 Wenecja w mu- 
zyce — koncert popularny (płyty). 31.50, 
Zagadnienie historji sztuki — odczyt. 22.10 
Recital śpiewaczy. 22.40 Muzyka taneczna, 

KRÓTKOFALÓWKI 

24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Skrzypce i 
fortepian. 0.45 Dziennik w języku polskim 
i angielskim. 0.55 Pogadanka aktualna. 1,00 


w dzień św. Huberta — pieśni myśliw- 
skie. 2.00 Dwadzieścia lat temu — poga- 
danka. 2.10 Nasi harmoniści grają. 


Nabożeństwo żałobne 


|za poległych izmarłych 
kolejarzy 


Dn. 31 października r. b. w ko- 
ściele św. św. Piotra i Pawła w 
Warszawie odprawione zostało, sta 
raniem K. P. W. nabożeństwo ża- 
łobne za spokój dusz pracowni- 
ków kolejowych, poległych za oj- 
czyznę i zmarłych w służbie na P. 
K. P. 

Na nabożeństwo przybył mini- 
ster Komunikacji Ulrych oraz wi- 
ceministrowie Piasecki i Bobkow- 


ski. 

3 krótki Bechsteina, sto 
ForteDian łowy, solidny Ludwik 
XV, sypialka, małą kasa, obrazy, ma- 
honie natychmiast sprzedam, Wspól- 
na 26—$. 


e 


Co słychać © 


Kobieta kocha nature 


Kobieta lubi naturę, kocha natusta z odcieniem niebieskim — zu- 
rę. Wiadomo. Jako istota wrażliwa, 


odczuwa 
wymowę kwiatów, 
barw nieba, melodyjny 
ptaków etc. etc. — 
niejszy od niej naogół 


„Mężczyzna tępi naturę, 


szki i miłe zwierzątka — 


bieta. 


zwierzę), a na kapeluszu sterczał 
wysoko kolorowy, egzotyczny ptak. 
„Ptaki i pióra na 


szczebiotała dalej, już na tematy 


pani, że z płaskiego futra robi się 
aplikacje, zupełnie, jak z materja- 
łu. Widziałam model z Paryża, cu- 
dny, wspaniały! Na dole spódnicy 
obramowanie z  breitszwanców, a 
przy sukience takie kokardki, tak- 
że z futra... rozumie pani? To by- 
ło szalenie szykowne'* — zachwy- 
cała się moja znajoma. 

„A kolory... cóż za subtelne ko- 
lory lansuje teraz Paryż. Kiedy 
widziałam razem próbki — to zda- 
wało mi się, że to bukiet kwiatów. 
Oczywiście jesiennych kwiatów., 
(Cóż za wrażliwość na  naturę!). 
3ronzowo ~ złote, jak chryzantemy, 
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czar zmiennych 
świergot |rę' — 
niż gruboskór- | znajoma 
mężczyzna. 
mężczy-| wogóle daltoniści, nie rozróżniają- 
zna jest urodzonym łowczym, zabilcy barw — 
jającym brutalnie pięknopióre pta- ich żal. Ileż oni wrażeń tracą. Wła- 
powie- | ściwie w głębi duszy uważam ich 
działa mi wczoraj z oburzeniem pe-|za ograniczonych. Bo czy oni roz- 
wna sympatyczna i wrażliwa ko-|różniają kwiaty takie rdzawo-czer- 
wonawe od złocistych? Albo per- 

Ubrana była z dużym smakiem, |venche jak  heljotrop od fijołko- 
świadczącym oczywiście o jej umi-| wych? Dla nich to poprostu wszy- 
łowaniu natury. Kostjum, jak przy |stko żółte, albo też niebieskie. Na- 
stało na tę porę roku (ach, zespo- | prawdę 
lić się z naturą!) nosiła w kolorze | kiedy próbowałam stanąć w obro- 
jesiennych liści, szyję jej opasywał nie mężczyzn, którzy jakoby poz- 
niebieski lis (takie strasznie miłe | bawieni są wrażliwości na naturę 


(pełnie jak astry, i 


— „kiedy pomyślę o mę 
czyznach, z których większość, t 


przekonywała 


ke. „naprawdę, mam tego liczne d 


wody. Niech pani sobie wyobrazi, 
kapeluszach włożyłam wczoraj pierwszy raz Śli- 
są w tym roku szalenie modne'— | czną suknię popołudniową w kolo- 
właściwie ten ko- 
aktualne moja sympatyczna znajo- lor jest trochę bardziej stłumiony, 
ma. „A przybrania z futra na ko-|tak raczej, jak przywiędłe chabry, 
stjamach i paltach — to bardziej rozumie pani. A mój mąż, aż przy- 
jeszcze niż w zeszłym roku. Wie | kro o tem mówić, powiada mi dzi- 
wyglądałaś w tej 
Przecież to 


irze bleu Patou, 


siaj: „Ślicznie 
nowej szarej sukni. 
straszne !“, 
Przekonała mnie. Rzeczywiści 
mężczyźni są pozbawieni wraźliwo- 
ści na naturę. Zupełnie. Tylko ko- 
biety odczuwają urok natury. I sta 
rają się utrzymać z nią kontakt na, 
wet w mieście. Ptaki... cóż robić, 
kiedy się nie jest w lesie — przy- 
najmniej trzeba nosić na kapelu- 
szu. A kwiaty? Ach. 
| Mężczyźni to brutale, polując 
|na lisy i pięknopióre ptaszki. I jak- 
że oni mają zrozumieć 
wrażliwość kobiety. 


KURJER RADIOWY 


POWAŻNA IKONTEMPLACYJNA | ROZMOWA O ŻYCIU I HRS WE 


MUZYKA RADJOWA W DZIEŃ 
ZADUSZNY 

Radjowy program muzyczny w 
środę dzisiejszą odpowiada charak- 
terowi i nastrojowi Dnia Zadusz- 
nego. Rano usłyszymy utwory Beet 
hovena, Wagnera i innych. W po- 
rze muzyki obiadowej — o godz. 
15-ej Kraków organizuje koncert 
kameralny; o 16.35 utwory 
Francka wykona na organach Jó- 
zef Pawlak. Tym razem usłyszy- 
my Preludjam, Fugę i Warjacje 
h-moll, Modlitwę i Pastorale wiel- 
kiego mistrza muzyki organowej. 

Poważny i kontemplacyjny cha- 
rakter posiadają również 
które wykonają o godz. 17.20 Sła 
wa QOrłowska-Czerwińska i Broni- 
sław Nagujewski. O godz. 21.00 
Henryk Sztompka odegra w Kon- 
cercie chopinowskim Sonatę h-moll 
(z Marszem Żałobnym) i Nokturn 
c-moll op. 48. Koncert muzyki re- 
ligijnej z płyt o godz. 22.00: przy- 
niesie utwory w wykonaniu naj- 
wspanialszych chórów kościelnych: 
Sykstyńskiego i Poznańskiego pod 
dyr. ks. Gieburowskiego. 


Wybory do Rad Miejskich 


na Pomorzu 


Wojewoda pomorski zarządził 
wybory do Rad Miejskich w Gru-/ 
dziądzu i Inowrocławiu. 

Głosowanie w obu miastach odbę 
dzie się w dn. 18 grudnia t. j. te- 
go samego dnia, co w Toruniu i 
Bydgoszczy. 

Pozatem właściwi starostowie za- 
rządzili wybory w jedenastu mia- 
stach na Pomorzu, a mianowicie: 
w Rowalowie, Koronowie, Solcu Ku 
jawskira, Łasinie, Radzyniu, Tucho- 
li, Kcyni, Łobżenicy, Mroczy, 
Gniewkowie i Chełmży. 

Głosowanie w tych miastach od 
będzie się w dniu 4 grudnia b. r. 


TA 
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Redaktor i Wydawca: 


utwory; 


Radjowy wieczór literacki 


Dzień Zaduszny zwraca myśli 
ludzkie do zagadki naszego istnie- 
nia. Nieuchronny kres staje przed 
oczyma każdego. Prorocy i wiesz- 
cze, mędrcy i myśliciele od prawie 
ków wgłębiali się w tę zagadkę, 
ną którą niema odpowiedzi innej, 
tylko taka, jaką daje wiara. Ra- 
djowy wieczór literacki na temat 
tych rozmyślań i pytań, przypom- 
ni niejedną myśl, niejedną natch- 
nienie ludzkości, o którem zapomi- 
na się w dzień powszedni. 


Audycję tę, zatytułowaną „Roz- 
mowa o Życiu i śmierci“ nadaje! 
j golskie Radjo dzisiaj, o godz. 


21.30. Poprowadzi ją autor pięknej 


książki p. t. „Ład serca“ — Jerzy 
Andrzejewski. 


te wspaniałe 
stokroć żywiej subtelną  ciemnoczerwone, niczem dalje". 

„Wie pani, jak ja kocham natu- 
ciągnęła dalej moja urocza 


to poprostu jest mi 


mnie, 


Losowanie książeczek 


premiowanych P.K.0. 
serji Nil-eśf 


było się w PKO 14-te 
premjowanie książeczek na 
oszczędnościowe premjowane 
ITT-ej, 


164279 169467 171435 177152 
181344 181980 184201 185934 
194952 198679 199082 203020 
06051 210377 214813 222786 
235751 238678 239812 245706 249960. 


Premje po zł. 250.— padły na nr 
r.: 150167 150358 150936 
154267 154589 157241 
159714 150959 160254 
161721 162576 162622 
167018 167922 168294 
169532 169762 171296 
171973 171985 177381 
178268 179752 180106 
187896 188406 188683 
191507 192039 194125 
198674 201263 201649 
203557 203860 204922 
205770 206073 207359 
2109438 210992 214136 
220396 221644 225140 
229794 230220 230228 
235967 237669 240646 
249029 251388. 


Pozatem padło 293 
towych. 

Poraz drugi padły 
stępujące książeczki: 

Zł. 500. na nr. nr.: 
194952 214813. 


ZŁ. 250— na nr. nr.: 
162622 1719738 180106 


ZA. 100.— na nr. nr.: 
157184 158072 164521 
170641 1706938 171326 
184802 185088 205677 205699 209182 
216532 229528 233378 234867. 


| Poraz trzeci padła premja zł. 100. 
|na książeczkę nr. 195032. 
Ogółem padło 416 premij na łącz- 
72.600,—. 
| O wylosowanych premjach 
ciele książeczek są powiadomieni li- 
| stownie. 


195371 
201954 


214777 


230761 
243125 


premij 100-zło- 


remje na na- 
p J 


190082. 


151417 154748 
167335 169030 
175182 180604 


| Należy zaznaczyć, że zasadą wkła- 
| dów oszczędnościowych  premjowa- 
nych serji III-ej jest stały wzrost 
liczby premij w miarę wzrastania 
,wkładów na książeczce, przyczem po 
|otrzymaniu premij książeczki nie tra- 
cą swej wartości lecz nadal biorą u- 
dział w następnych premjowaniach, 
pod warunkiem regularnego opłaca- 
nia dalszych wkładek. 


Książeczki «serji IIT-ej, na które 
padły premje w poprzednich premjo- 
|waniach, dotychczas nie podjęte: 
| Zł 500—— na nr.: 249301. 


Zł. 250.— na nr. nr.: 169003 197056 
201304 207778 239626. 

ZA. 100.— na nr. nr.: 150404 161591 
164509 171855 179698 191407 199237 
203770 220390 227006 238058 242265 
243458, 


W premjowaniu brały udział ksią- 
żeczki, na które wniesiono wszystkie 


177958 | 
189629 
203138 
223099 


151298 | 
157658 
160311 
164814 
168375 | 
171574 
177414 
184478 
189056 


205316 
207606 


225686 


177958 189629 | 


właści- |__ 


Uczniowie—rabusie 


Ofiarą cygan z żoną 


| Miasteczko Brzesko (woj. krakow 
Dnia 31 października 1938 r. od- | skie), jak donosi „I. K. C.“ 
publiczne 
wkłady 

serji | 


jło zaalarmowane 


, puścili się... 
| mnazjum. 


dwaj uczniowie gi 


Rabusie przeszukali 


Kwiatkow 


z Zimińską, Bodo, Krukowski 


(Kino 


z niej zrobić film pierwszorzędny... 


cem - powstańcem i jego wnukami ra- 
jtują dzwon od rekwizycji Rosjan i 
| Niemców, topiąc go w jeziorze. Trzy 
i fale wojenne przewaliły się przez wieś: 
| rosyjska, niemiecka i bolszewicka. 
Śmierć zawisła nad dworem, porwała 
łofiary tu i owdzie, ale w końcu roz- 
dzwonił się Florjan znów na przyję- 
cie legjonów. W ten epos lat przęło- 
mowych wpleciono, dość skąpo i nie- 
zgrabnie, uśmiechy i łzy miłości, która 
- zgadujemy to — uwieńczy się rów- 
nież w kościele, pod bijącem sercem 
dzwonu... v 


Piękny film, powtarzamy, można 
było zrobić z tej pięknej powieści! 
Ale zawiodła reżyserja, przedewszyst- 
kiem w djalogach, tak źle postawio- 
nych głosowo, że chwilami aż niezro- 
zumiałych. Wyjątek stanowią sceny 
z udziałem starych weteranów teatru 
(J. Stępowski,: Orwid, Węgrzyn...) bo 
ci nie słuchali rad i grali, jak chcie- 


li. Inne sceny za to, pożal się Boże! , 


Toż to jest na poziomie teatru ama- 
torskiego w bardzo małem miastecz- 
ku! Fatalnie zwłaszcza potraktowano 
napad bolszewików na dwór i odsiecz 
Legjonów. Dobrze wywiązał się L. 
Buczkowski tylko z łatwego zresz- 


tą stopniowania napięcia w scenie nle- 


doszłej egzekucji. 
Co do wykonawców, 
pierwszy wysunął 


to na 
się bezapelacyjnie 


Promienie ultrafioletowe 


w życiu codziennem i w budownictwie 


Powszechnie doceniane jest obec- 
nie znaczenie higjeniczne światła, a 
promieni ultrafioletowych w szcze- 
gólności. Znane‘ jest ich niezwykle 
silne działanie bakterjobójcze, które 
znalazło zresztą obszerne zastosowa- 
nie choćby w leczeniu pewnych po- 
staci gruźlicy, a pozatem odgry- 
wa nieocenioną rolę, jako bezpłat- 
ny, powszechny i potężny środek 
dezynfekcyjny. Na tem jednak nie 
koniec. Wspomnijmy jeszcze choćby 
o tem, że promienie ultrafioletowe 
są również bardzo skutecznym środ 
kiem przeciw krzywicy. 

Nic więc dziwnego, że zarówno 
lekarze higjeniści jak i architekci 
zwracają wiele uwagi na to, aby 
mieszkania nie były pozbawione te- 
go cennego promieniowania. Osią- 
gnięto też na tem polu bardzo po- 
ważne wyniki techniczno - konstruk- 
cyjne, a rezultaty ścisłych badań 
prowadzonych szczególnie we Fran- 
cji pozwalają przypuszczać, że stoi- 
my w obliczu prawdziwego przewro- 
tu architektonicznego pod hasłem 
otwarcia domów i mieszkań dla nie 
widzialnego ultrafioletu. 

Naturalnem i  niewyczerpanem 
zródłem promieniowania pozafiołko- 
wego jest słońce. Szkło zwykłe, bę- 


TOMASZ PLUTA. 


dące dotychczas praktycznie jedy- 
nym materjałem „przezroczystym“ 
w budownictwie, nie przepuszcza zu- 
pełnie tego promieniowania. Pierw- 
szą więc i podstawową inowacją 
jest zastosowanie szyb ze szkła spe- 
cjalnego względnie t. zw. szkła sztu- 
cznego (z masy syntetycznej) prze- 
zroczystego również dla omawia- 
nych promieni. Po drugie nasuwa 
się potrzeba zastąpienia ' dotychcza- 
sowych lamp elektrycznych przez 
inne, któreby' produkowały dużo 
promieni krótkofalowych, a jedno- 
cześnie były wykonane ze szkła 
przepuszczającego te promienie. Te- 
go rodzaju lampy znajdują się już 
nawet w handlu pod różnemi na- 
zwami (biosol, mazdasol). 

Chodzi jednak nietylko o zapew- 
nienie niewidzialnej części widma 
słonecznego dostępu do naszych 
mieszkań, ale również o to, aby nie 
została ona z miejsca pochłonięta 
przez przedmioty, znajdujące się w 
ich wnętrzu. Amerykanin Luckiesch | 
badał w tym celu dokładnie za po- 
mocą komórki fotoelektrycznej zdol 
ność odbijającą i pochłaniającą róż- 
nych materjałów wobec promieni 
ultrafioletowych. Wyniki tych ba- | 


| niej wystawie w Paryżu — 


, zosta- 
wiadomością © 
i napadzie rabunkowym, jakiego do- 


W ub. niedzielę w późnych go- 


[Tente OIELRA REGJA 


Dwa przedst. 


„Florjan“ — to stary dzwon w wiej- 
skim kościele. Podczas wojny dzielny 
150.936 153879 | proboszcz razem ze starym dziedzi- 


plan 


skiemu kieszenie i zabrali portfel 
z 150 zł. poczem zbiegli. 


Zawiadomiona policja wdrożyła 
pościg, który doprowadził do uję- 
cia sprawców w osobach braci 
Grzellniarzów: 18-letniego Stanisła 
wa i 19-letniego Mieczysława z Ja 


wkładki za ubiegły kwartał w termi- | dzinach wieczornych do siedzące- downik, uczniów gimnazjum «x 
nie do dnia 2 października 1938 r. go pray ognisku w lesie pos Ja- | Brzeska! 
; ; Aa ownikami i spożywającego kolację 3-4) w 
hę. nr. 168972 157042 188440 Is068i |cygana Mikołaja Kwiatkowskiego | Młodociani bandyci  rozpoznani 
227292 228467 249060. |z żoną — podeszło dwóch młodzień | przez poszkodowanych cyganów 
Premje po zł. 500.— padły na nr. CóW, którzy z wyciągniętemi rewol- | Zostali przekazani do dyspozycji 
nr.: 151349 151989 157995 160542 werami zażądali pieniędzy. władz sądowych. 


Dziś nowa rewia 
w20 obrazach 


„Va przód? Marsz!“ 


m, Walterem, Chórem Juranda. 
7.30 i 10 w. 1091 


Premjeruy Filmowe 


sF lOr fants 


Capitol) 


Z dwojga złego wolimy już dobryĮK. Junosza - Stępowski, jako stary 
|film wykrojony z kiepskiej powieści, 
niż kiepski film, przerobiony z powie- 
ści dobrej. Powieść M. Rodziewiczów- 
ny „Florjan“ zasługuje na miano do-;twarzy, zresztą nie pozbawioną uro- 
|brej, a przytem — ile w niej wdzięcz- 
nego materjału kinowego! Można było 


Wereszczyński z przepyszną Grottge- 
rowską maską. Panna Angel-Engelów- 
na jest Bronką o surowej, kanciastej 


ku. H. Grossówna nie ma tym razem 
absolutnie pola do popisu. T. Biało- 
szczyński byłby bez zarzutu, jako graf 
v. Freden, gdyby mu nie kazano prze- 
mówić do panny grobowym głosem: 
„Kocham!* co wywołuje śmiech na 
sali. Kilka ładnych scen ma Jerzy 
Pichelski, a żywioł komiczny repre- 
zentuje Fr. Dominiak, jako dzielny 
Ślązak, ordynans Skalec. Technika 
zdjęć bez inwencji, a technika dźwię- 
kowa szwankuje. Zwłaszcza w gło 
sach kobiecych i dziecinnych. Czy nie 
ma na to rady, panie inżynierze Gaw- 
za? 


Reasumując: film, pod względem 
treści, nastroju i nastawienia, znacznie 
lepszy, niż poprzednie filmy krajowe. 
skąpane w jaskrawej sensacji. Pod 
względem zaś wykonania słaby. 
Cała nadzieją w tem, że za lat kilka 
„Florjan“ będzie znów sfilmowany 
Może lepiej. B. 


Kino STUDIO 


Nowy Śwłat 23/25 Chmielna 7 
amean AAAA W ARA NN 


DZIS!!! 


(ała OLIMP JADA 


2 serje razem 


ŚWIĘTO NARODÓW 
ŚWIĘTO PIĘKNA 


l Pocz. o godz. 5. Ceny normalne. 
Í 1000 


| Kino ROMA 


dań są bardzo interesujące i nasu- | 


wają wiele bezpośrednich wniosków 
praktycznych. 

Zpośród tkanin najsilniej odbija 
ultrafiolet bawełna (stanowi ona 
więc najlepszy materjał na strój 
tropikalny), znacznie bardziej po- 
chłaniają to promieniowanie jed- 
wab, wełna i len. Farby białe o róż. 
nym składzie chemicznym zachowu- 
ją się względem krótkofalowej czę- 
ści widma słonecznego zupełnie od- 
miennie. Najsilniej odbijającą jest 
biel ołowiana, zaś tlenek cynku, któ 
ry na oko jest od niej bielszy, po- 
chłania ultrafiolet niemal w całości! 
Wapno i krzemionka mają własności 
pośrednie. 

Zpośród metali bardzo dobrze od- 
bijają niewidzialne promienie chrom 
i glin, zaleca się je z tego powodu 
jako  materjał do -dekorowania 
wnętrz i powlekania tapet. Zdolność 
odbijająca papierów aluminiowych 
dochodzi do 82 proc. Najnowszym 
wreszcie pomysłem w tej dziedzinie, 
dającym nadzwyczajne efekty świetl- 
ne — demolstrowane też na ostat- 
są far- 
by, które dają silną fluorescencję pod 
wpływem promieni ultrafioletowych. 
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Urzędnicze 50 groszy 
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Fundusz Obrony Morskiej— 
kanta w PKA 42 000 


